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My, spółdzielcy Rolniczego Zespołu Spółdzielczego tm. Zło­
ty Kłos w Gudowie, gm. i pow. Drawsko, realizując Twoje 
wskazania — pogłębienia sojuszu robotniczo-chłopskiego, pod­
stawowego warunku umocnienia siły i niepodległości naszego 
kraju, wbrew wrogim zakusom imperialistów, pragnących za­
hamować nasze pokojowe budownictwo, wzmogliśmy naszą co­
dzienną pracę nad umocnieniem naszej ukochanej ojczyzny — 
Polski Ludowej.

Meldu)emy Cl, drogi Wodzu I Nauczycielu, że zadania nasze 
na rok 1953 wykonaliśmy z honorem.

Biorąc udział w szerokim współzawodnictwie wykonaliśmy 
nasze obowiązki wobec naszego państwa ludowego i naszej bo­
haterskiej klasy robotniczej.

Plan roczny sprzedaży żywca wykonaliśmy w dniu 4 sierp­
nia 1953 r. w 100 proc.

Plan roczny sprzedaży mleka w dn'u 15 sierpnia 1953 r. wy­
konaliśmy w 100 proc.

Plan roczny sprzedaży zboża w dniu 26 sierpnia 1953 r. wy­
konaliśmy w 100 proc.

Opłatę należności za prace Państwowego Ośrodka Maszyno­
wego w pieniądzach i zbożu, opłatę za ubezpieczenie zwierząt 
I mienia spółdzielczego oraz spłatę podatku gruntowego i Inne 
należności finansowe uregulowaliśmy w dniu 27 sierpnia 
1953 roku.

Wyniki naszej gospodarki, wysokość plonów, które zebra­
liśmy z naszych pól, świadczą o tym, jak umie gospodarzyć 
chłop małorolny i średniorolny, zrzeszony w gospodarstwie ko­
lektywnym, wolny od wyzysku kułackiego.

Przyrzekamy Cl, drogi nasz Wodzu i Nauczycielu, że w pra­
cy naszej nie ustaniemy i będziemy dążyć w myśl Twych 
wskazań do dalszego wzrostu produkcji roślinnej i hodowla­
nej w celu podniesienia poziomu gospodarczego I kulturalnego 
wsi polskiej.

ZARZĄD RZS „ZLOTY KłOS" W GUDOWIE

Do wszystkich spółdzielców
Ziemi Koszalińskiej

List otwarty RZS w Gudowie
Żniwa Jut za nami. Skosi­

liśmy 1 zwieźliśmy własnymi 
siłami 111 ha zboża. Część 
plonów, bo 278,5 q ziarna o- 
młócUlśmy wprost z pola. Kok 
wytężonej pracy przyniósł 
nam bogate plony. Jak na na­
szą ciężką glebę. Zbieramy 
przeciętnie z ha 20 q ow6a, 
psjcnlcy Jarej 20 q, jęczmie­
nia 16 q | żyta 15 q.

4 sierpnia wypełniliśmy 
roczny plan obowiązkowych 
dostaw żywca.

15 sierpnia zrealizowaliśmy 
roczny plan obowiązkowych 
dostaw mleka.

26 sierpnia wykonaliśmy 
roczny plan skupu zboża 1 do­
stawy ziarna na poczet opłat 
dla POM.

27 sierpnia spłaciliśmy w 
całości wszystkie zobowiązania 
finansowe wobec państwa. 
Jak podatek gruntowy, świad­
czenie na PZU ltp., opłatę 
dla POM. ratę Jesienną za­
ciągniętych kredytów inwesty 
cyjnych.

Do końca br. sprzedamy 
Jeszcze państwu ponadplanowo 
5 tuczników 1 1.000 1 mleka. 
Poza tym będziemy odstaw t<ć 
mleko do szpitala 1 internatu 
szkolnego w Drawsku oraz 
sprzedamy na wolnym rynku 
15 tuczników.

PRZYJACIELE — 
SPÓŁDZIELCY!

VIII Plenum Komitetu Cm 
tralnego i ostatnie Plenum Ko 
mltetu Wojewódzkiego naszej 
partii, postawiło przed organi­
zacjami partyjnymi 1 wszystkl- 
ml członkami spółdzielń pro­
dukcyjnych zaszczytne zada­
nia: podniesienie urodzajno­
ści, zwiększenie pogłowił 
zwierząt gospodarskich 1 
wzrost Ich produktywności, 
pełne wypełnienie wszystkich 
obowiązków wobec państwa o- 
raz wzrost dochodów spółdziel­
ni i spółdzielców.

(Dokończenie na str. 2)

W wykonaniu planu skupu zboża dla państwa przodują 
powiaty:
Powiat Bytów do dnia 26 bm wykonał 50,6 proc, planu rocz. 

Miastko 36,2
Drawsko 31,4

Pozo stają natomiast w tyle powiaty:
Powiat Koszalin do dnia 26 bm. wykonał 9,3 proc, planu roct. 

Słupsk 12,3

Dostawy rboia w powiatach bytowsklm I miasteckim prze­
biegają rytmicznie. Powiaty te przekroczyły już plan sierpnio­
wy i z nadwyżką wykonują plany dzienne. Do rytmicznego 
wykonywania planów dziennych zbliżają się również powiaty 
złotowski i drawski, w którym ostatnio chłopi zaczęli coraz 
więcej organizować zbiorowych odstaw.

W powiatach pozostających w tyle niedostatecznie prze­
biega akcja omłotowa. POM w Kamninie (pow. Słupsk) np. 
dotychczas nie rozpoczął omłotów, nie wykorzystując posia­
danych maszyn młocarnianych. Nie wykorzystują w pełni 
młocarni także POM-y w Dygowie (pow. Kołobrzeg), Dobrzy­
cy (pow. Koszalin) i wiele innych. Niedostatecznie przebie­
gają omłoty w spółdzielniach produkcyjnych powiatu słayv- 
neńskiego. POM Sławno posiada również szereg nie wyko­
rzystanych młocarni, a starszy agronom POM tłumaczy ten 
fakt tym, że spółdzielnie nie zażądały od POM pomocy w 
omłotach. A przecież obowiązkiem POM było przekonać 
spółdzielnie, by jak najszerzej korzystały z jego pomocy, by 
jak najszybciej wykonać plan skuou zboża.

Przyśpieszyć omłoty, 
usprawnić pracę punktów skupu

WARSZAWA’. 28 bm. - 
w drugim dniu obrad III Swla 
tov'ego Kongresu Studentów, 
który zgromadził w Warsza­
wie przedstawicieli dzlesląt-

DELEGACI NA KONGRES STUDENTÓW W WARSZAWIE

KOMITETY DOŻYNKOWE NADAL PRACUJĄ ŹLE...
scy chłopi mus7.ą wiedzieć o 
dożynkach. Muszą uczestni­
czyć w przygotowaniach do 
nich. Zebrania gromadzkie 
j typowanie kandydatów ua 
dożynki centralne, to sprawa 
nie pięciu, sześciu ludzi, a ca. 
lej gromady. Cała gromada 
musi wybierać najlepszych spo 
śród siebie na dożynki cen­
tralne.

Towarzysze z Wojewódzkie, 
go Komitetu Dożynkowego, 
wyjdźcie zza biurek, nie opie­
rajcie się na sprawozdaniach, 
a Jedźcle natychmiast w te­
ren.

Chiński zespół 
pieśni i tańca 
w Warszawie

WARSZAWA. Na zaproszę 
nie Komitetu Współpracy Kul 
turalnej z Zagranicą, przybył 
z Bukaresztu do Wanazawy 26 
bm. zespół pleśni i tańca 
Chlńsklei Republiki Ludo­
wej.

Maria Stanom 
ska jest delega­
tem polskiej mlo 
dzieży akademi­
ckiej na III Świa­
towy Kongres Stu 
dentów w War­
szawie. Jest ona 
przodującą słu­
chaczką wydz. fi­
lologii polskiej 
na Uniwersytecie 

Wrocławskim.
Jest członkiem 
ZMP.

Na zdjęciu: Ma 
ria Starzomska 
(pierwsza od pra 
wej) rozmawia 
z kolegami.

Dziwna decyzja 
rzqdu greckiego

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Aten:

Wszystkie dzienniki greckie 
opublikowały oświadczenie pre 
mlera Papagosa stwierdzające, 
że rząd grecki postanowił 
zwiększyć o Jeden batalion 
swój korpus ekspedycyjny w 
Korei.

W pierwszym dniu kongresu sekretarz generalny MZS 
Glorannl Berllnguer złożył sprawozdanie zasadnicze z 
działalności MZS, którego streszczenie przytaczamy poni­
żej.

Goście honorowi
na Kongresie Studentów

WARSZAWA. Wielu spo­
śród licznych wybitnych gości 
z całego świata, zaproszonych 
ną III Światowy Kongres Stu. 
dentów, przybyło Już do War­
szawy.

Obecni na obradach: wice, 
przewodnicząca Światowej Ra­
dy Pokoju — Izabella Biumo 
(Belgia), przewodniczący Li­
bańskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, członek Światowej 
Rady Pokoju — Husselh, 
przedstawicielka Światowej 
Demokratycznej Federacji Ko 
blet — Helena Dukielska (Ar­
gentyna) oraz goście z Kuby 
— dr Celta Sancher, dr Blan- 
ca Puenters. Juana Gonzales 
1 A. Poveda.

Spodziewane Jest przybyclo 
dalszych gości.

W imieniu Komitetu Wyko 
nawczego MZS mówca złożył 
wszystkim uczestnikom kon­
gresu serdeczne życzenia z 
okazji 7-ej rocznicy powsta­
nia MZS.

Glovannl Berllnguer uwy­
pukla doniosłe znaczenie III 
Światowego Kongresu Studen 
tów dla sprawy Jedności mło­
dzieży studiującej wszystkich 
krajów. „Spotykamy się — 
mówi on — żądając takich 
warunków dla nauki 1 życia, 
by każdy z nas mógł przyczy­
nić się do użytkowania rozwo­
ju 1 postępu ogromnych bo­
gactw ziemi dla wiedzy, dla 
dobra ludzkości. Chcomy pod 
no6lć piękno natury 1 Inteli­
gencję człowieka, chcemy u- 
czynlć życie piękniejszym 1 
szczęśliwszym". Mówca pod­
kreśla dalej, lż kongres ma 
opracować sposoby waJkl o 
oflągnlęcle tych celów, mą wy 
kuć program. Jakiego pragną 
studenci całego świata.

Generalny sekretarz MZS 
omawia szeroko w sprawozda 
nlu walkę studentów o wol­
ność i postęp kultury.

Duża część sprawozdania 
Komitetu Wykonawczego 
MZS poświęcona Jest 6prawle 
międzynarodowej solidarności 
zo studentami krajów kolonia! 
nych zależnych 1 zacofanych 
w ich walce o prawo do nauk!, 
o niezależność 1 niezawisłość 
narodowa.

Gdy Berllnguer stwierdza w 
trakcie swego przemówienia: 
..Nasza droga — to waćka o 
pokój aż do zwycięstwa" —

III sesja
Rady Najwyższej RFSRR
zakończyła obrady

MOSKWA. W dniu 27 bm. 
zakończyła się 111 sesja Rady 
Najwyższej RFSRR.

Deputowani do Rady Naj­
wyższej RFSRR — robotnicy, 
ministrowie, kołchoźnicy i 
działacze społeczni, uczeni, le 
karze, artyści, przedstawiciele 
wszystkich narodów Federacji 
Rosyjskiej Jednomyślnie zaa­
probowali projekt budżetu na 
rok 1953.

Sesja zatwierdziła dekrety 
Prezydium Rady Najwyższej 
RFSRR 1 wniosła zmiany do 
tekstu artykułu 130 Konstytu­
cji Federacji Rosyjskiej.

I tak np. w powiecie biało- 
gardzkim. W dniu 26 bm. od­
było się przedostatnie ważne 
posiedzenie tego komitetu. 
Na posiedzeniu nie było an! 
przewodniczącego Powiatowej 
Rady Narodowej, ani stałego 
przedstawiciela ZMP 1 ZSL, 
nie było też przedstawicieli z 
KP. Towarzysze pytani o sy­
tuację na gminach, niejedno­
krotnie nie umieli nic na ten 
temat powiedzieć.

Całą akcją przygotowania 
do dożynek kieruje w Biało­
gardzie tow. Adamiak, do. 
kooptowany członek komitetu, 
sam robił plan, sam rozdzie­
lał zadania poszczególnym 
członkom, w rezultacie oka­
zało się. ż® wielu ludzi ma kil 
ka zadań naraz, co oczywiście 
nie przyczyniło się do spraw­
nej pracy komitetu. Jak pra­
cuje komitet dożynkowy w po­
wiecie, tak pracują też komi­
tety w gminach 1 gromadach.

Np. w gminie Rąbino komi­
tet dożynkowy Jest, a’e na 
papierze. Nie zbiera się, nie 
organizuje zespołowo pracy.

Zle się stało, towarzyszu 
przewodniczący PRN w Biało­
gardzie, że 26 nie byliście 
na posiedzeniu swego komite­
tu dożynkowego, źle się też 
stało, że nie było na nim tow. 
Klimowicza 1 w ogóle nikogo 
z KP.

Sygnalizujemy: w oowlecle 
Jest źle, brak należytej pracy 
propagandowo-polltycznej, nie 
włączyły się należycie do aik- 
cjl przygotowania uroczysto­
ści dożynkowej organizacje 
masowe, bardzo słabo pracu­
je organizacją ZMP-owska.

Należy natychmiast zmienić 
Istniejący stan rzeczy. Wszy

na sali wybucha wielka owa­
cja.

Długotrwałymi, gorącymi 
oklaskami przyjmują zgroma­
dzeni końcowe 6łowa referatu

Hasła dożynkowe ZSCh
Niech iyjo i krzepnie sojusz robotniczo-chłopski, granitowy fun­

dament władzy ludowej.
N;ech żyje Związek Radziecki, ostoja pokoju światowego, potężny 

i niezawodny sojusznik Polski Ludowej.
Chwała narodowi koreańskiemu I chińskiemu — zwycięskim bo­

jownikom o wolność przeciw amerykańskim napastnikom,
Rozejm w Korei - to triumf światowego obozu pokoju.
Wara hitlerowcom zachodnio-niemieckim i Ich amerykańskim mo- 

ccdawcom, od granicy pokoju na Odrze i Nysie.
Niech żyje Niemiecka Republika Demokratyczna, walcząca o po­

kojowe, zjednoczone i demokratyczne Niemcy.
Niech żyje Narodowy Front walki o pokój i plan 6-letnl.
Umacniajmy braterstwo robotników i chłopów, budujących wspól­

nym wysiłkiem nowe życie w wolnej Ojczyźnie.
Wypełniajmy z honorem nasze patriotyczne obowiązki wobec 

Ojczyzny, zwiększajmy plony, podnośmy hodowlę, dajmy więcej Chle­
ba, mięsa, mleka naszym braciom - robotnikom.

Rozwój przemysłu - to więcej traktorów I maszyn rolniczych, wię­
cej nawozów sztucznych i towarów przemysłowych dla wsi, dobro­
byt dla całego narodu.

Chłopi pracujący I W ścisłym sojuszu z klasą robotniczą - do 
walki o wykonanie planu 6-letniego.

Dostawy obowiązkowe, to wkład wsi do dzieła planu 6-letnIego 
- wykonujmy w pełni I terminowo obowiązkowe destawz

Szybko i sprawnie przeprcwc 1 :y siewy my
o wyższe plony.

Zdobywajmy wiedzę rolniczą, stosujmy naukowe metody uprawy 
i hodowli.

(Dokończenie w ngstepnym numerze}

Z obrad III Światowego Kongresu Studentów

Nasza droga-to walka o pokój 
aż do zwycięstwa

Dyskusja nad sprawozdaniem Komitetu Wykonawczego MZS

ków organizacji ruchu studen­
ckiego całego świata, rozpo­
częła 61ę dyskusja plenarna 
nad sprawozdaniem Komitetu 
(Wykonawczego Mlędzynarodo 
wego Związku Studentów, zło­
żonym poprzedniego dnia 
przez sekretarza generalnego 
MZS — Glovannl Berlingu- 
era.

Przewodniczył obradom 
przedstawiciel studentów pol­
skich — Leon Jańczak. Udzie 
llł on głosu przewodniczące­
mu Federacji Studentów Ek. 
wadoru — Cesar Del Pozo.,

Delegat młodzieży studiują’ 
cej Ekwadoru oświadcza. Iż 
działająca Już od 11 lat Fedę 
racja Studentów, którą on re­
prezentuje, nieugięcie walczy 
o Jedność młodzieży studiują­
cej. o jej prawa, walczy prze 
clwko wszelkim próbom faszy 
zacJl nauki mimo wzmagają­
cych się represji reakcyjnych 
władz.

„Walka federacji — stwler 
dza on dalej — 6po*yka się z 
gorącym poparciem mas ludo­
wych. federacja bowiem wal­
czy konsekwentnie o utrwale­
nie suwerenności 1 niepodle­
głości narodowej, przeciwsta­
wia się ograniczaniu swobód 
obywatelskich".

(Dokończenie na itr. 2)

sprawozdawczego Komitetu 
Wykonawczego MZS: „Jeżeli 
połączymy nasze siły. Jeżeli

wyblerzemy tę samą drogę — 
to przyszłość, o której marzy­
my, będzie nasza".



Naród niemiecki 
wyraża gorącą wdzięczność rządowi ZSRR 

za jego wielkoduszną pomoc udzieloną NRD
[Instytucji, różne organizacje 
społeczne oraz poszczególne o- 
soby, witając notę rządu ra­
dzieckiego do trzech mocarstw 
zachodnich z 15 sierpnia br. 
1 wyniki rokowań między rzą­
dem radzieckim a delegacją rzą 
dową NRD — zapewniają o 
swej woli umacniania 1 pogłę­
biania niezłomnej przyjaźni 
radzlecko-nlemlecklej.

Robotnicy, urzędnicy, Inży­
nierowie 1 technicy przedsię­
biorstwa „Kabelwerk" w Ber­
linie plażą:

„Wasza wielkoduszna decy­
zja w sprawie zrzeczenia się 
reparacji z dniem 1 stycznia 
1954 roku, obniżenia wydat­
ków okupacyjnych, przyzna­
nia NRD kredytów i przekaza­
nia Niemieckiej Republice De­
mokratycznej przedsiębiorstw, 
należących do radzieckich to­
warzystw akcyjnych, przepeł­
niła nasze serca radością 1 
wdzięcznością. Decyzja ta Jest 
dobitnym wyrazem Waszego 
przyjaznego stosunku do nas. 
Wyrażamy Wam za to gorące 
podziękowanie. Dzięki Waszel 
pomocv | poparciu będziemy 
mogli szybciej zrealizować nasz 
nowy kurs 1 wzmóc v alkę o 
przywrócenie Jedności Nie­
miec. Niech żyje przyjaźń nie­
miecko-radziecka!".

Pracownicy wielkiego do­
mu towarowego w Berlinie w 
liście do ambasadora radziec­
kiego Piszą m. In.: „Prosimy o 
przekazanie rządowi ZSRR 
wyrazów naszef gorącej 
wdzięczności. Wydatna porno- 
rządu radzieckiego dla narodu 
niemieckiego napawa nas ra­
dością..."

Sierpniowe Konferencje Nauczycieli
województwa koszalińskiego

Fiasko nowej prowokacji przeciwko NRD

Załoga berlińskiej fabryk' 
żarówek wita w swym liście 
notę rządu radzieckiego do 
trzech mocarstw zachodnich z 
15 sierpnia, oceniając Ją Jako 
„nowy wyraz Inicjatywy 1 rze 
czywletej pomocy potężnego 
Kraju Rad. zmierzającej do o- 
slągnlęcla Jedności Niemiec".

„Wyrażamy głęboką wdzięcz 
ność naszemu przyjacielowi — 
Związkowi Radzieckiemu za tę 
nową Inicjatywę w dziele o- 
slągnlęcla Jedności Niemiec" 
— plszą robotnicy fabryk) ża­
rówek.

Depesza chłopów — człon 
ków spółdzielni produkcyjnej 
lm. W. Ulbrlchta — głosi:

„Związek Radziecki, kon­
tynuując swą pokojową poli­
tykę, wysunął ponownie pro­
pozycje. zmierzające do przy 
wrócenia Jedności naszej oj­
czyzny 1 utrzymania pokoju na 
całym świecie .. Wyrażamy za 
to głęboką wdzięczność wiel­
kiemu Związkowi Radzieckie­
mu, ostoi pokoju, demokracfl 
1 przyjaźni między narodami".

Wiele listów 1 depesz z wy­
razami wdzięczności nadeszło 
od pracowników nauki, przed­
stawicieli świata kulturalnego 
1 od młodzieży NRD.

Pracownicy archiwum Goe­
thego 1 Schillera w Weimarze 
plszą m. In. w ęwej depeszy: 
„Dziękujemy rządowi ZSRR 
za wydatną pomoc gospodar­
cza 1 polityczną”.

Wyrazy wdzięczności dla 
rządu ZSRR i narodu radziec­
kiego przesłali wykładowcy 1 
słuchacze szkoły , partyjne! 
SED w Ballenstaedt.

dzlecklego za wielkoduszną po­
moc i poparcie udzielone lud­
ności Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej | całemu naro­
dowi niemieckiemu. Załogi 
przedsiębiorstw. pracownicy

W dniach 26 1 29 bm. odby 
ły się na terenie całego kra­
ju doroczne sierpniowe konfe 
rencje nauczycielskie.

W toku trzydniowych ob­
rad nauczycielstwo Ziemi Ko­
szalińskie! omówiło wyniki 
swej dotychczasowej pracy z 
młodzieżą oraz ustaliło wytycz 
ne tej pracy na nowy rok 
szkolny 1953/54.

Konferencja Nauczycieli 
Szkół Podstawowych powiatu 
koszalińskiego, która odbyta 
się w szkole podstawowej w 
Mielnie, przyniosła jej uczest­
nikom wiele cennych wskazó­
wek.

Po referacie wygłoszonym 
przez kierownika Wydz. O- 
śwlaty PRN w Koszalinie 
tow. Cebulaka, rozwinęła elę 
szeroka dyskusja, w której

MOSKWA. Berliński kore­
spondent „Prawdy" P. Nau- 
mow donosi, że dnia 27 sierp 
nla organizatorzy dywersji po­
litycznej przeciwko Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej. rozpoczęli drugi etap 
swej prowokacyjnej kampanii, 
prowadzonej pod płaszczykiem 
tzw. „pomocy żywnościowej" 
dla ludności NRD.

Organizatorom nowego pro­
wokacyjnego wystąpienia prze 
c’wko Niemieckiej Republice 
Demokratycznej — podkreśla 
Naumow — przyświecały dale 
ko Idące cele. Zdawali oni 
sobie sprawę z tego, że wyni­
ki rokowań między rządem 
Związku Radzieckiego a dele­
gacją rządową NRD, natchną 
naród niemiecki do Jeszcze 
bardziej zdecydowanej obro­
ny swych Interesów narodo­
wych, do walki o„ pokojowe 
przywrócenie jedności Nle- 
m'ec.

Rozumieli oni, że autorytet 
NRD, która ponownie dala w|/ 
raz swej niezłomnej wierno­
ści interesom narodu niemiec­
kiego, rośnie coraz bardziej 
r.a oczach wszystkich Niem­
ców na wschodzie j na za-

1 Wieś koszalińska jest w 
trakcie realizowania szczegół 
nie odpowiedzialnego zadania. 
Zadaniem tym Jest wykonanie 
?' terminie I w całości piano 

ych dostaw zboża dla pań 
stwa. Od sprawnego przebie­
gu skupu zależy bowiem dal­
sza rozbudowa naszego prze­
mysłu, umocnienie sił Ojczy­
zny, a tym samym umocnienie 
obozu pokoju, który obecnie 
przedsięwziął niezwykle waż­
ne zadanie pokojowego uregu 
lowania problemu Niemiec i 
położenia kresu zarzewiu woj 
ny w Europie.

Każdy niemal dzień przyno 
si meldunki świadczące o pa­
triotycznej postawie mas pra­
cującego chłopstwa Ziemi Ko 
Szalińskiej. Chłopi powiatu by 
towskiego z nadwyżką reallzu 
ją dzienne plany dostaw zbo­
ża, dzięki czemu plan roczny 
wykonali Już w ponad 50 
proc. Ostatnio poważnie wzmo 
gły swe wysiłki w planowych 
dostawach zboża powiaty mla 
Stecki drawski, złotowski.

W wielu jednak powiatach, 
a szczególnie w koszalińskim, 
sławncńsklm, szczecineckim, 
słupskim planowe dostawy 
przebiegają opieszale — po­
wiaty te systematycznie nie 
wykonują planów dziennych. 
A przecież tylko systematycz 
na realizacja planów dzień 
nych, rytmiczny, nlcprzcpwa 
ny przebieg dostaw może za­
gwarantować pełne wykonanie 
planu rocznego.

Przyczyny braku wykony­
wania dziennych planów od­
staw tkwią przede wszystkim 
w niedostatecznej mobilizacji 
politycznej w terenie, w sła­
bym rozwoju socjalistycznego 
współzawodnictwa między gro 
madami 1 gminami, w samou- 
spokojenlu Instancji partyj­
nych 1 rad narodowych, któ­
rym ciągle zdaje się, że na 
wykonanie planu „jeszcze Jest 
czas".

Termin wykonania roczne­
go planu dostaw zboża dla 
państwa zbliża się szybkimi 
krokami. Trzeba jak najszerzej 
rozwinąć front walki o skup, 
trzeba wszelkimi siłami dążyć 
do zagwarantowania dzien­
nych wpływów zaplanowanych 
ilości zboża do punktów sku­
pu.

Poważne zadania na tym od 
clnku stoją przed GRN-aml 
1 pracownikami aparatu sku 
pu. odpowiedzialnymi za koor 
dynację planowych dostaw z 
omłotaml, za szybkie reagowa 
nie na każdy fakt nleWywlą- 
zanla się poszczególnego chło 
pa ze skupu w przewidzianym 
dla niego terminie. GRN-y 
szczególną uwagę muszą zwró 
cić na pracę GOM-ów. bo­
wiem częste są sygnały, że 
GOM-y nie pracują należycie, 
dostarczane przez nie maszy­
ny często ulegają uszkodzeniu 
1 nie są w dość szybkim ter­
minie naprawiane. Trzeba ró 
wnfeż z całą wnikliwością i 
pełną odpowiedzialnością roz­
patrywać odwołania chłopów. 
Niedopuszczalna jest prakty­
ka, którą stosują ntektóre pre 
zy0ia GRN w powiecie złotow 
skim. które podania chłop­
skie rozpatrują „hurtem" bez 
należytego zbadania sprawy, 
twierdząc jak np. przewodni­
czący GRN w Tarnówce, że 
na ..wnikliwe rozpatrzenie po 
dania nie ma teraz czasu". »

Już kilkadziesiąt gromad ln 
dywidualnycłę, I spółdzielni 
produkcyjnych w naszym wo­
jewództwie przed terminem 
wykonało swe roczne plany, 
odwożąc, zboże do punktów 
skupu zbiorowo 1 manlfestacyj 
nie. Zbiorowe dostawy zbóż 
nie odbywają się jednak we 
wszystkich powiatach i są or 
gcnlzowane w zbyt małym za­

kresie. W wielu gminach na­
szego województwa aktyw za­
miast organizować zbiorowe 
dostawy własnymi siłami, w 
oparciu o aktyw gromadzki, 
oczekuje biernie pomocy z po 
wlatu. W Innych znów gmi­
nach komitety gminne partii 
usiłują wszystko robić własny 
ml tylko siłami, nie mobilizu­
ją szerokiego aktywu bezpar­
tyjnego.

.... Nie o to chodzi — uczy 
Ltnln — by „samemu" starać 
się „wszystko" robić, opada­
jąc z sił I nie nadążając, po­
dejmując się 20 spraw I nie 
kończąc żadnej. Chodzi o to. 
by kontrolować pracę dzlesląt 
ków | setek pomocników, orga 
nlzować kontrolę Ich pracy z 
dołu, to jest przez prawdziwe 
masy, nadawać pracy kierunek 
oraz uczyć się od tych, którzy 
posiadają wiedzę 1 doświad 
czenle...".

Trzeba więc do organlzowa 
nla zbiorowych, manifestacyj­
nych dostaw zboża w jak naj­
szerszym stopniu włączyć ak 
tyw Frontu Narodowego, ak­
tyw organizacji masowych — 
ZMP. ZSCh i Kół Gospodyń I 
aktywowi temu zapewnić kie­
rownictwo polityczne 1 pomoc 
komitetu gminnego partii.

W roku ub. szeroko stoso­
wane były w naszym woje­
wództwie zbiorowe, manifesta 
cyjne dostawy zbóż w nledzle 
le i święta. W powiecie wałe­
ckim np. w czasie tych odstaw 
wykonano poważny procent 
planu rocznego. Odstawy nie 
dzielne cieszyły się dużym u- 
znanlem chłopów pracujących. 
Trzeba 1 w roku b. sięgnąć do 
ubiegłorocznych dobrych do­
świadczeń. trzeba na nowo sze 
roko wprowadzać je w życie.

Dalsze pogłębienie pracy 
masowo - politycznej organi­
zacji partyjnych w groma­
dach. zacieśnienie Ich współ­
pracy z kołami ZSL, uaktyw­
nienie organizacji masowych 
1 pełne włączenie ich do pra­
cy nad organizowaniem zbio­
rowych, manifestacyjnych do- 
staw zboża, łącząc je z dosta­
wami żywca, troska o codzlen 
ne rytmiczne wykonywanie 
planów — taka jest droga do 
pełnej realizacji zadań posta­
wionych przed wsią koszaliń­
ską przez naszą Partię 1 
Rząd. ■ ' «• ’

chodzie. Uwzględniając ten 
fakt, wrogowie narodu nie­
mieckiego postanowił) więc 
podjąć próbę wymierzenia no. 
wego ciosu NRD.

Rozpętując szaloną reklamę 
swej nowel prowokacji, liczy. 
11 oni na to, że uda lm się 
znęcić pewną Ilość mieszkań­
ców NRD do zachodniego Ber­
lina, z a Inscenizować „wystą­
pienie Niemców wschodnich" 
przeciwko rządowi ludowemu, 
a Jeśli lm się to uda, to pod­
jąć próbę rozszerzenia tej pro 
wokacj! na terytorium Berli­
na wschodniego.

Jednakże masy pracujące 
NRD nie dały się oszukać. Ko. 
lejna awantura wrogów poko­
ju 1 Jedności Niemiec poniosła 
fiasko. Co więcej, zwróciła 
elę ona przeciwko Jej organi­
zatorom. W godzinach popo­
łudniowych 27 sierpnia, w 
czterech dzielnicach Berlina 
zachodniego wybuchły rozru. 
chy wśród bezrobotnych, mle. 
6zkających w te| części min­
eta. Na ulicach przed siedzi­
bami giełdy pracy 1 przed 
punktami rozdziału amerykań­
skich „paczek żywnościo­
wych” odbyły się masowe de.

wzięło udział ponad 30 osób. 
M. ln. kierownik 6zkoły pod­
stawowej w Dobrzycy tow. 
Konrad Deka, powiedział:

„Na nas nauczycielach, spo 
czywa obowiązek I honor wy­
chowania młodzieży, wycho­
wania jej na budowniczych so 
cjadlzmu. wychowania w du­
chu socjalistyczne! moralno­
ści, ukształtowania jej nauko 
wogo światopoglądu.

Zarząd Główny ZZNP w 
uznaniu zasług w pracy zawo 
dowe| t społecznej wyróżnił 
3-ma nagrodami 1 dyplomami 
tow. tow.: Włodzimierza Ma* 
kielę z Sarbinowa, Piotra Wo 
rońko z Lozlcy ) Zofię CzaJ- 
kową z Mśclc. Prezydium 
PRN w Koszalinie, przyznało 
nagrody pieniężne 15-tu nau­
czycielom z powiatu.

Depesza KC PZPR
w XXXV rocznicę powstania 
Komunistycznej Partii Finlandii

DO
KOMITETU CENTRALNEGO 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII FINLANDII 

HELSINKI

Z okazji XXXV rocznicy powstania Komunistyczne] Partii Fin* 
londil przesyłamy Wam serdeczne, braterskie pozdrowienia I źy* 
czenio dalszych sukcesów w wólce o swobody demokratyczne, 
c lepszy byt ludu pracującego, ó pokój i socjalizm.

Komunistyczna Partia Finlandii w/.ciągu 35 lot swego istnienia 
wychowuje klasę robotniczą i masy próbujące Finlandii w oparciu 
o naukę marksistowsko-leninowską I doświadczenia Wielkiej Ko­
munistycznej Partii Związku Radzieckiego, w duchu nieprzejedna­
nej walki z wrogami narodu fińskiego i pokoju, w duchu przy­
jaźni I braterstwa ze Związkiem Radzieckirrf f silami postępu na 
cotym świecie.

Polsko klasa robotnicza złączona z proletarŃJśem fińskim od 
dziesiątków lat tradycyjnymi więzami rewolucyjnej współpracy 
I przyjaźni, śledzi z braterską sympatią Waszą wo'kę o utrzyma­
nie i utrwalenie niezawisłości narodowej, o pokój i przyjaźń mię­
dzy narodami, o zwycięstwo idei socjalizmu,

PRZEWODNICZĄCY 
KOMITETU CENTRALNEGO 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOmracw .
(-) BOLESŁAW BIERUT *

Dyskusja nad sprawozdaniem
Komitetu Wykonawczego MZS
(Dokończenie z 1 str.)

Jako następny zabiera glos 
przedstawiciel studentów Zło­
tego Wybrzeża — Kofl Batsa.

Scharakteryzował on w 
6wym przemówieniu ciężkie 
warunki życia 1 nauki studen­
tów w Jogo kraju, który Jest 
bezlitośnie eksploatowany 
przez angielskich kolonizato­
rów.

Po 15 minutowej przerwie 
przemawia przedstawiciel 
WszechJapońskleJ Fc-deracJI 
Organizacji Studenckich — 
Miklo Muragoshi. Podkreśla 
on na wstępie. Iż wśród mło­
dzieży Japońskiej wola zacie­
śnienia współpracy ze studen­
tami świata lest powszechna.

Miklo Muragoshi omawlń 
następnie stale pogarszającą 
się sytuację uczącej się mło-' 
dzieży Japonii. Prawie wszy­
scy studenci muszą poza nau­
ką pracować zawodowo na u- 
trzymanle 1 opłatę czesnego

W tym stanie rzeczy rośnie 
1 krzepnie ruch w obronie 
pokoju, ruch walki przeciwko 
remllltaryzacjl kraju przez a- 
merykańskich okupantów, 
przeciwko wojnie.

Alfońso Romero Buj — dę- 
legat Federacji Studenckiej 
Kolumbii szeroko mówi o ni­
skim stanie oświaty i kultury 
w Jego kraju, spowodowanym 
przez uzależnienie polityki 1 
gospodarki od USA.

Aifonso Romero Bu| pod­
kreśla. Iż na nielicznych u- 
czelnlach wyższych w Kolum­
bii, prowadzona Jest faszyza 
cja nauki, wszelkie postępo­
we poglądy są zwalczane.

Kończąc przemówienie, de­
legat kolumbijskich studen­
tów wyraża nadzieję, Iż pro­
wadzona pod sztandarami 
MZS walka młodzieży studiu­
jącej całego świata, pomoże 
zrealizować nadzileje młodzie­
ży kolumbijskiej na poprawę 
Jej sytuacji.

Serdeczną 1 długotrwałą ma 
nlfestacją na cześć pokoju, 
przyjęto przemówienie wice­
przewodniczącej Światowej 
Rady Pokoju Isabelle Blume.

W imieniu światowego ru­
chu obrońców pokoju przeks 
zała ona serdeczne pozdrowię 
nla uczestnikom Kongresu.

Następnie przemawia przed 
stawicie! młodzieży etuden.

Władze angielskie 
w Niemczech zach. 
zwalniają 

hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych

BERLIN. Jak donosi z Bonn 
agencja ADN, władze angiel­
skie w Niemczech zachodnich 
zwolniły 26 bm. z więzienia w 
Werl 9 zbrodniarzy wojen­
nych, którzy w swoim czasie 
skazani zostali na kary długo­
letniego więzienia za bestial­
skie m<^dowan!e Jeńców wo­
jennych podczas drugie! woj­
ny światowej.

cklej Czechosłowacji Jlrl Pe­
likan. Mówi on o tym, lż w 
Czechosłowacji, w kraju, w 
którym władzai znajduje się 
w rękach ludu, młodzież ma 
wspaniale warunki do nauki 
1 pracy, do wszechstronnego 
rozwoju swych zainteresowań, 
rozwijania swycfif talentów.

Jako ostatni przed przerwą 
obiadową, zabiera S-łos przed­
stawiciel studentów Burmy 
Qula Heln. Przekazał'- on u- 
czestnlkom Kongresu, szCregćl 
nie zaś studentom pofsńkim, 
serdeczne pozdrowienia od’£111 
dlujące] młodzieży swego faja 
Ju. Z żalem podkreślił on. ŻA 
większość delegatów wybra­
nych przez studentów Bur1 
my. nie mogła znaleźć się na 
sali obrad, gdyż rząd odmó­
wił Im wydania paszportów.

W imaniu delegacji stu­
dentów Burmy, Qula Heln 
poparł program działalności 
MZS, zreferowany poprzednie 
go dnia przez sekretarza ge­
neralnego Międzynarodowego 
Związku Studentów — Berlln- 
guera. Mówca stwierdza, lit 
program ten Jest programem 
dalszej walki studentów o po­
prawę warunków bytu I nau­
ki, o niezawisłość narodową, 
o rozwój współpracy między­
narodowe | uczącej się mło­
dzieży.

Po obledzle dyskusja toczy­
ła się nadal. \

List otwarty RZS
w Gudowie

(Dokończenie z 1 str.) ,
Pod kierownictwem naszej 

organizacji partyjnej coraz 
skuteczniej walczymy o pełną 
realizację tych zadań. x

Jednocześnio przyrzekamy 
naszej partii i władzy ludo­
wej. że ućzynlmy wszystko i 
będziemy pracować coraz le­
piej 1 wydajniej, aby uczynić 
naszą spółdzielnię zamożną.

Przyrzekamy wszyscy rów­
nać do naszych przodowni­
ków pracy: Rocha Kuropa­
twy, Stanisława Pożogi, Ja­
na Dzlęglela, Józefa Perca, 
Władysława, Lory. Marli Szew 
czyk. Anny Michałowskiej, 
Stanisławy Podolak i Jadwi­
gi Tomczyk.

SPÓŁDZIELCY
I SPÓŁDZIELCZYNIE!

Umacniajmy f rozwijajmy 
politycznie, organizacyjnie 1 
gospodarczo nasze spółdziel­
nie, umasowlajmy współza­
wodnictwo zobowiązaniowe, 
rozwijajmy hodowlę zespoło. 
wą, wprowadzajmy nowocze­
sne agro- l zootechniczne me­
tody gospodarki. Pracujmy 
coraz wydajniej, abyśmy za­
pewniając eoble wciąż lepsze 
życie, coraz lepiej spełniali 
nasze obowiązki wobec Ojczy. 
zny, abyśmy swoim dobrym 
przykładem zachęcali sąs’la. 
dów — chłopów indywidual- 
nych do zespołowej gospodar­
ki.

Szerzej organizować zbiorowe dostawy
- rytmiczni? wykonywać plany skupu zboża

BERLIN. Do misji dyplo 
matyczncj Związku Radziec­
kiego w- NRD napływa wiele 
listów 1 depesz od ludności 
NRD z wyrazami gorącel 
wdzięczności dla rządu ra-

monstracje. Bezronotn) doma­
gali się zaprzestania prowo­
kacji przeciwko Niemieckiej 
Republice Demokratyczne), 
niezwłocznego podjęcia kro­
ków w celu udzielenia pomo­
cy bezrobotnym oraz, położe­
nia kresu zgubnei polityce po­
działu Niemiec. _ _

Wystąpienia bezrobotnych 
Berlina zachodniego 27 sierp­
nia — stwierdza korespon­
dent — były znacznie potęż­
niejsze niż poprzednie demon­
stracje protestacyjne bezro- 
bofriych przeciwko prowoka­
cjom związanym z „pomocą” 
ameryk^iską.

Pol lep zachodnio - berliń­
ska znalazła się początkowo 
w kłopotliwej sytuacji. Dople 
ro w pół godziny po rozpoczę­
ciu się demonstracji, zaatako­
wała ona w wielu miejscach 
l>ezrobotnych 1 przeprowadziła 
aresztowania.

Władw zachodnich sekto­
rów Berlina nlę są Jednak 
w stanie zdławić ruchu bezro- 
liotnych, występujących prze­
ciwko prowokacjom amery­
kańskim. Wręcz przeciwnie, 
represje policyjne potęgują 
Jedynie oburzenie mas pracują 
cvch Berlina zachodniego.



widły 1 ładował zboże do póź­
ne I nocy.

* * •
Chaba mówi, że w robocie 

zawsze blerze przykład z Wójt 
czaka, Prostaka, Klocka, Stę­
pienia. Chaba Jest bezpartyj­
nym. Cl czterej są członkami 
partii.

— Partyjni zawsze są 
pierwsi u nas w robocie — 
mówi Chaba. — Najwięcej dba 
ją o spółdzielnię.

Na początku żniw było w 
Górznie pewne zamieszanie. 
Zdawało się, że ze żniwami 
będzie ciężko. Sam Chaba tak 
myślał.

Cecotowa bowiem zaczęła 
rozpowiadać, że kobiety ze 
spółdzielni nocami zwożą do 
siebie spółdzielczy groch. 
I zaraz po wsi poszły słuchy;

— Macie spółdzielnię. Roz- 
kradają! Taka to „leli" spół­
dzielnia...

Chaba, aż cały rozgorzał 
gniewem. Co!? Naszą pracę 
rozkradać będą! — wrzało w 
nim wszystko. Wtedy poroz­
mawiał z nim Stępień:

— Pamiętasz, Chaba, Jak 
spółdzielnię zakładaliśmy? Co 
mówili wtedy? Ze się rozleci. 
Jeslenlą mówili, że nie zasleje- 
my. A myśmy zasiali J... zble 
rzemy. Plotek nie słuchaj. 
Nikt grochu nie kradł. Wróg 
chce nam w żniwach przeszko 
dzlć, wzbudzić w ludziach nie­
chęć 1 rozgoryczenie...

Wroga robota spaliła na pa 
newce. choć niektórzy począt­
kowo zniechęcili się do pra­
cy. Tym trzeba było cierpli* 
wie wytłumaczyć. Chaba też 
przekonywał ludzi, a wieczo­
rem, gdy inni ociągali się jesz 
cze w robocie, razem z Wojt­
czakiem, Stępieniem, Kloc­
kiem 1 Innymi poszedł nocą 
zwozić zboże. Zaś na drugi 
dzień, choć była niedziela,

— 6 wozów wyremontowa­
łeś do zwózki — rzucił ktoś.

— Jak się maszyna zepsuła 
to całą noc siedzieliście Cha­
ba, żeby Już rano mogła ko­
sić...

Chaba muslał więc dać za 
wygraną. Zarumienił się tyl­
ko z radości j zaszył w kącie 
sali, bo choć chłop z niego 
Jest Jak dąb, Jednak z natury 
nieśmiały.

Na tym zebraniu Chaba ode 
zwał się Jeszcze rae, wtedy 
gdy towarzysz Edward Stę­
pień mówił, że przed dożyn­
kami trzeba przyspieszyć o- 
młoty, żeby orzed terminem, 
w całości wykonać plan odsta­
wy zboża dla robotników.

— Trzeba nam się od Jutra 
lepiej wziąć za młockę — po 
wiedział Chaba — żebyśmy na 
dożynkach nie byli ostatni...

« * •
Władysław Chaba w sa>- 

mym tylko llpcu wypracował 
w spółdzielni 51 dniówek ob­
rachunkowych.

Roboty w Górznie było wie­
le. Ludzie tu zaczynają go­
spodarzyć po nowemu. Daw­
niej mało kto robił podoryw- 
kl. W spółdzle'nl „Zetory" 
kosiły zboże snopowlązałkaml, 
kobiety dosłownie spod ma­
szyn wyrywały snopki i usta­
wiały te szeroko w sztvgl, mię 
dzy którymi szedł „Ursus" z 
pługiem podorywkowym.

W pierwszym okresie żniw 
pogoda nie dopisywała. Tpze- 
ba było zwozić zboże nobą, 
wykorzystywać każdą chwilę, 
zbierać plony w każdy dzień. 
Chaba w dzień pracował w 
kuźni, ale wieczorem wystar­
czyło, żeby przyszedł do nie­
go Wojtczak lub Stępień 1 po­
wiedział, że dziś odpowiedni 
dzień do zwózki, a Chaba od­
pinał skórzany fartuch, brał

Po konferencji sierpniowej
nauczycieli słupskich

Krzewić prawdę w sercach młodzieży, kształtować 
moralność socjalisłycznq — oto najpilniejsze zadanie 

naszego szkolnictwa

W życiu gospodarczym na- 
. szego kraju najważniejszą spna 

wą Jest plan produkcyjny. Od 
Jego wykonania zależy bowiem 
wzrost siły naszej ojczyzny — 
ważnego ogniwa światowego o- 
bozu pokoju 1 dobrobytu mas 
pracujących. Plany wykonują 
Judzie. Towarzysz Bierut uczy 
nas, że człowiek Je6t najwięk­
szym naszym skarbem, że tro­
ska o niego Jest najszczytniej­
szym obowiązkiem.

Jak my, rada Zakładowa 
Słupskiej Fabryki Narzędzi 
Rolniczych, Jako Jedna z waż­
nych transmisji partii realizu­
je jej wskazania na odcinku 
troski o sprawy bytowe zało­
gi?

Był czas, kiedy robotnicy po 
przepracowaniu kilku dni o- 
puszczall naszą fabrykę i szli 
tam. gdzie s!e o nich lepiej 
troszczono, gdzie znajdowali 
życzliwą pomoc w kłopotach 
domowych. Dzisiaj załoga na­
sza Jest Już mniej więcej usta­
bilizowana. Dla większości 
robotników wykonanie planów 
produkcyjnych Jest sprawą ho­
noru 1 ambicji. Dzisiaj robot­
nicy z zaufaniem zwracają się 
dp rady zakładowej o pomoc 
1 w miarę możności Ją otrzy­
mują.

Niewątpliwie dużą bolączką 
Jest zapewnienie całej załodze 
odpowiednich mieszkań. Trud­
ności lokalowe powodują. że 
nie możemy załatwić od razu 
wszystkich podań, czynimy to 
więc powoli, ale systematycz­
nie.

Rada zakładowa SFNR wy­
starała się o mieszkania dla 
12 techników, skierowanych 
do nas nakazem pracy oraz 2 
mieszkania rodzinne. W związ­
ku z tym, że duży procent za 
logi stanowią kobiety, postara­
liśmy się o skierowanie do 
przedszkola 25 dzieci, do żłob­
ka dziennego 11 oraz 13 dzie­
ci do świetlicy. Wysłaliśmy też 
sporo dzieci na kolonie letnie.

W zakładzie naszym czynna 
Jest kasa zapomogowo-pożycz 
kowa, z której wydatkowaliś­
my do czerwca br. 900 złotych 
na zapomogi bezzwrotne 1 oko­
ło 72 tys. na pożyczki zwrot­
ne. Kasa ta cieszy się dużym

Z Górzna pojedzie na dożynki 
Władysław Chaba

Powyższa tabelka najja- 
skrawlej odzwierciedla stan 
produkcji naszych cegielń. Na 
leży podkreślić, że do uzyska­
nia takich wyników dopomo- 
gla tym przedsiębiorstwom 
wprowadzona uchwala WRN 
z dnia 13 sierpnia 1953 roku 
w sprawie poprawy warunków 
pracy w cegielniach. Mimo Ja 
dnak tego ogólnego 6tanu po­
prawy, dają etę zauważyć tak 
że poważne niedociągnięcia 1 
braki. Szczególnie dotyczy to 
cegielni Kotuń, która pracuje 
nie rytmicznie. W tym mleslą 
cu do dnia 25 wykonała plan 
miesięczny zaledwie w 61.6 
proc, w wypale 1 w 56,4 proc, 
w surówce. Ten etan grozi nie 
wykonaniem planu miesięczne 
go. Natomiast cegielnia „Sta­
ra Huta" wykazała dalszą zna 
czną poprawę w produkcji, u- 
zyskując do dnia 25 bm. w 
wypale 21,2 proc. 1 w -urów 
Ce 64,5 proc, planu miesięcz­
nego.

na świat I wychowywanie młodzieży w duchu mo­
ralności socjalistycznej, ,

Trzeba uczyć młodzież prawdy naukowego my­
ślenia, somodzielnego poznania zjawisk przyrody 
oraz wnikliwego badania przyczyn powstania każ­
dego zjawiska. Tego zadania nie spełnia wielu 
jeszcze nauczycieli. Wynika to z braku ideologicz­
nego przygotowania. Wielu z nich wychowało się 
w innym okresie I Innym ustroju. Ale obowiązkiem 
ludowego nauczyciela jest stać po stronie postę­
pu, wierzyć w słuszność poczynań naszego kraju, 
kcchać nasze osiągnięcia I nasze dążenia, mieć 
w sercu zapał i przelewać go w młodzież. A luki 
w ideologii systematycznie, gorliwie usuwać. Nikt 
nie przekona drugiego, jeśli sam nie jest najgłę­
biej przekonany. Dlatego nauczyciel musi się sta­
le dokształcać. A tymczasem wielu nauczycieli 
słupskich nie czyta podstawowej prasy pedagogicz­
nej, k

Innym błędem, który dał się w dyskusji zauwa­
żyć był podział przedmiotów na lepsze I gorsze, 
na ważniejsze i mniej ważne. Jednym z naszych 
zadań jest walka o to, aby podział ten znikł

ABY NIE BYŁO „MICHAŁKÓW"

Jednym z przeżytków Istniejących jeszcze w umy­
słach nauczycieli są tzw. „Michałki". Nazwa obej­
mowała w Polsce sanacyjnej takie przedmioty jak 
śpiew, gimnastyka, roboty ręczne.

W szkole ludowej każdy przedmiot służy do 
wszechstronnego rozwoju umysłowego i fizycznego 
ucznia i dlatego każdy z nich jest ważny. Można 
więc mówić o przydatności danego nauczyciela 
w szkole albo dać mu możność pracy w innym 
zawodzie. Niedopuszczalną jednak rzeczą jest 
przyjmowanie nauczycieli nie nadających się do 
spełnienia tej roli jak I traktowanie jakiegokolwiek 
przedmiotu gorzej od innych. U nas, w Polsce Lu­
dowej nie może być „Michałków".

Zrealizowanie tych wszystkich postulatów, kształ­
towanie światopoglądu młodzieży, przekazywanie 
jej wszechstronnej rzetelnej wiedzy, organizowanie 
życia społecznego młodzieży wymagać będzie od 
nauczycieli wiele wysiłków i ofiarności.

Konferencja sierpniowa pozwoliła nauczycielom 
dostrzec te zadania we właściwym świetle, zrozu­
mieć ich wagę i znaczenie. Nie wątpimy więc, że 
wszyscy oddadzą swą wiedzę I serce sprawie wy­
chowania młodzieży, ugruntowania Polski „silnej 
świadomością mas", tak, aby przyszła konferencja 
potwierdziła, że to zaszczytne zadanie zostało w 
pełni wykonane,

Irena Lubojańska

wszyscy z Górzna wyszli na 
pole. Chaba w tym dniu wy­
pracował aż 3 dniówki obrar 
chunkowe. Najwlęcei ze 
wszystkich.

♦ * ♦
Teraz w Górznie od rana hu 

czą młocarnle. Chaba siedzi 
przy nich Już od 4-ej rano 
Pilnie dogląda, żeby maszyny 
sprawnie pracowały, żeby z bo 
że dobrze sypało. Zboże zaś 
sypie ładnie. Po 14—16 q 
z hektara, mimo że ziemia li­
cha. Takich plonów w Górz­
nie przedtem nikt nie zb'erał.

W zabudowaniach spółdzlel 
czych również wre robota 
Spółdzielcy remontują chlew­
nie, stodoły, stajnie, obory 
Jest Już tam w spółdzielczym 
stadzie 60 owiec 1 rasowy 
tryk, którego Górzno chce po 
kazać na wystawie rolniczej w 
Złotowie, Jest 12 rasowych ma 
clorek, są 4 rasowe krowy 1 
3 cieliczki. Zaczątek spółdzlel 
czej, dużej hodowli.

Na dożynki powiatowe w 
Złotowie, spółdzielcy z Górz­
na — Jak eaml mówią — po- 
Jadą radosnym korowodem, 
długim aż na kilometr, zaś 
6 września Władysław Chaba 
dziarsko pomaszeruje w do­
żynkowym pochodzie po bło­
niach Szczecina, prastarej pla 
stowsklej, polskiej ziemi. Pój 
dzle razem z chłopem z kie­
leckiego 1 wrocławskiego, kra­
kowskiego 1 szczecińskiego, 
niosąc Ojczyźnie radosny plon 
pokojowej pracy.

1. 1.

Ponad 300 nauczycieli słupskich, ze szkół podsta­
wowych i ogólnokształcących, zdało na tegorocz­
nej konferencji sierpniowej rachunek ze swej pra­
cy, Wypadł on dla każdej szkoły inaczej, Tam 
gdzie nauczyciele nie szczędzili wysiłków, gdzie 
utrzymywali kontakt z rodzicami, gdzie bili się wy­
trwale o objęcie każdego dziecka obowiązkiem 
nauczania i umieli poprowadzić je aż do skończę- 
nia szkoły, tam odsiew był niewielki i wyniki nau­
czania lepsze.

Najlepiej na tle szkół słupskich wypadła szkoła 
ćwiczeń, którą kieruje umiejętnie tow. Kłonica. 
Dzięki zespołowemu wysiłkowi grona nauczyciel­
skiego promowano do klas następnych 87,5 proc, 
młodzieży. Niewątpliwie uczniowie tej szkoły wyj­
dą z niej z dużą i pogłębioną wiedzą.

...SPRAWA PRZEWODNIKÓW DRUŻYN

O ogromnym wpływie drużyn harcerskich I kół 
ZMP na życie młodzieży mówiło kilku nauczycieli. 
Są w Słupsku szkoły, jak np. szkoła ćwiczeń i szko­
ło Nr 2, które mają kilka klas harcerskich. Nie 
mają one jednak przewodników drużyn. Aby spra­
wę rozwiązać należy wejść w porozumienie z ZM 
ZMP w Słupsku. Niektóre szkoły usiłowały to zro­
bić -f cóż, kiedy ZM był przez cały rok daleki od 
tych spraw. Dla 3 etatowych przewodników drużyn 
w Słupsku znalazł zaledwie tyle czasu, aby w 
ciągu roku raz się z nimi porozumieć i to nie w 
celach pomocy, lecz wyłącznie dla suchej kontroli.

O zupełnym braku współpracy ZM ZMP z nau- 
czycieistwem Słupska mówili tow. tow. Rzucidło 
i Perełka. ZM pracuje od akcji do akcji, nie po- 
tiąfi częstokroć doprowadzić do skutku zaplanowa­
nych imprez, lub wycieczek, co zniechęca czeka­
jącą na wyjazd młodzież I podrywa jego autory­
tet. Przykład.

ZM ogłosił konkurs techniczny dla młodzieży 
szkolnej. Prace uczniów złożone zostały Już dawno, 
ale nie dotarty do ZM ZMP, gayż nikt z aparatu 
rue potrafił znaleźć „środków lokomocji" na ich 
przesianie.

Przykładów bezplanowej, chaotyczne] pracy ZM 
padto w dyskusji więcej. Jest to tym bardziej nie­
pokojącym objawem, że brak oddziaływania orga­
nizacji młodzieżowej na szkołę odbił się wyraźnie 
w dyskusji.

W wielu wypadkach nauczyciele, mówiący o 
kształtowaniu naukowego poglądu młodzieży wul- 
garyzowali zagadnienie, nie potrafili wyrabiać 
w uczniach naukowego poglądu na świat. W zwią­
zku z tym trzeba...

SPROSTOWAĆ PODSTAWOWE BŁĘDY

Hasłem tegorocznych konferencji sierpniowych 
jest kształtowanie się podstaw naukowego poglądu

STANISŁAW URBANOWICZ 
przewodniczący rady 

zakładowej 
Słupskiej Fabryki Narzędzi 

Rolniczych

Są Jeszcze 1 inne bolączki, 
które WZ PTMB winien bez­
zwłocznie usunąć. Do takich 
należy sprawa zaopatrzenia w 
buty gumowe pracowników ca 
gleinl Drawska 1 Polanowa. 
WZ PTMB na kilkakrotne na 
legania robotników oświadcza, 
że „butów nie może zakupić". 
Buty są 1 to niedaleko — bo 
w Spółdzielni Samopomoc 
Chłopska w Polanowie. Na­
leży Je tam zakupić.

WZ PTMB w Koszalinie 
winien zainteresować się 6pra 
wą zapewnienia cegielni „Sta 
ra Huta" środków komunika­
cyjnych, które dla niej konie­
czne są ze względu na znacz­
ną Ilość wyprodukowanej ce­
gły, którą należy odtransporto 
wywać odbiorcom, a tego 
odmawia im PKS 1 POM 
w Bobolicach. Szybko odesłany 
towar, to kapitał dla przedsię­
biorstwa. a wam towarzysze z 
WZ PTMB na uzyskaniu kapl 
fału obrotowego bardzo zale­
ży — prawda?

zła I fundusz ten otrzymała. 
Tak wjęc Już w najbliższym 
czasie będziemy mogli docle- 
rać do najsłabszych ogniw pro­
dukcji za pomocą radiowęzła 1 
w ten sposób pomagać załodze 
w usuwaniu trudności.

Wśród naszef załogi Jest 
wielu robotników dojeżdżają­
cych do pracy. Staramy się dla 
nich o przydział rowerów. Do­
tychczas rozdzieliliśmy między 
dojeżdżających przodowników 
pracy 20 talonów na rowery? 
Załoga nasza zakupiła również 
za pośrednictwem rady zakła­
dowej 30 aparatów radiowych: 
mieszkańcy bloku fabrycznego 
przy ulicy Mieszka I otrzyma­
li ziemię na ogródki działko­
we. cała załoga korzysta z za­
kładowego ambulatorum lekar­
skiego I pomocy dentystycznej 
oraz z biblioteki zakładowej, 
czynnej dwą razy w tygodniu.

Dzięki stałemu wysiłkowi 
rady zakładowej w kierunku 
polepszenia warunków byto­
wych załogi blerze ona coraz 
żywszy udział we współzawod­
nictwie pnacy 1 ruchu racjona­
lizatorskim. Obecnie ponad 94 
procent załogi uczestniczy w 
socjalistycznym współzawodnlc 
twle pracy. Ruch zobowiązań 
produkcyjnych przynosi SFNR 
poważne oszczędności 1 łagodzi 
częściowo trudności wynikają­
ce z niedostatecznego zaopatrzę 
nla naszego zakładu w nie­
zbędne do produkcji materiały. 
Trudności te wystąpiły w sier­
pniu znów z całą Jaskrawością 
1 hamują rytmiczny przebieg 
produkcji.

Rada zakładowa stara 61ę u- 
ruchomlć wszystkie ogpiwa, 
aby braki nadrobić, aby nie 
załamać planu miesięcznego, 
od którego w dużej mierze za­
leżeć będzie wykonanie planu 
rocznego. Pomaga nam w tym 
nasza dzielna załogt.

Dla tej załogi pracujemy. 
Wnikamy w jej troski 1 usu­
wamy Je w miarę naszych moż­
liwości. Bowiem rozumiemy 
dobrze, że od poziomu naszej 
pnacy zależy w dużej mierze 
codzienna reallzacla zadań pro 
dukcyjnych, a z kolei dals.a 
poprawa stopy życiowej robot 
nlków.

Stała troska o sprawy bytowe załogi
- naszym najwyższym obowiqzkiem

Do dnia 25 bm. procent wv 
konania miesięcznego planu 
orodukcvlneeo przez cegiel­

nie naszego województwa 
przedstawia się następująco:

Przedsiębiorstwo Procent wykonania 
wypale ’

planu w: 
surówce

Bytów Skała 86.6 93.2
Drawsko Wierzchowo I 65.9 63,3

Wierzchowo II 59.6 71 8
Stara Huta 21.2 64.5

Drawsko razem 48.2 66,9
Sławno Srebrzenlca 68.6 61,9

Leśna 51.3 40.5
Sławno razem 38.8 38.1
Zlotów Kotuń 61.6 56,4
Osrółem WZ PTMB 52.6 60.8

powodzeniem wSród robotni 
ków.

Słabym punktem naszej pra­
cy Jest akcja propagandowa. 
Dotyczy ona m. In. propagai 
dy wczasów dla pracowników 
fizycznych. Mimo usilnych sta­
rań udało się nam skierować 
na wczasy tylko dwóch robot­
ników — Lebnorę Borcezko, 
pracownicę magazynu główne­
go 1 Mieczysława Tarasiewi­
cza, pracownika transportu 
wewnętrznego w spawalnl, I 
Boroszko 1 Tarasiewicz korzy­
stali z wczasów w Ruclanach 
1 Przesiece.

Ponadto 6ą’ obecnie na 
wczasach leczniczych tokarz 
Józef Żukowski i Czesław Wo­
dniak. magazynier wypożyczal­
ni narzędzi, który leczy się w 
Kudowie Zdroju.

Słabe zainteresowanie robot­
ników naszego zakładu dla ak­
cji wczasowej winno skłonić 
radę zakładową do szczegóło­
wej analizy przyczyn takiego 
etanu oraz znalezienia środ­
ków na poprawienie go w naj­
bliższym cza61e.

Inną słabą stroną naszego 
życia zakładowego Jest zastój 
w życiu świetlicowym. Istnieje 
wprawdzie zespól artystyczny, 
który odbywa próby dość re­
gularnie, ale to nie zaspokaja 
potrzeb, bowiem od 1 sierpn'a 
pozbawieni Jesteśmy kierowni­
ka świetlicy. Dyrekcja win­
na więc postarać się szybko o 
nowego kierownika świetlicy.

Niemniej pilną potrzebą 
Jest uruchomienie w zakładzie 
radiowęzła, za pomocą które­
go można by mobilizować za­
łogę do przekraczania norm, 
informować o bieżącym pro­
cencie wykonania planu, pięt­
nować bumelanctwo 1 nierób­
stwo oraz wskazywać przodu­
jących ludzi zakładu.

Rada zakładowa zwróciła 
się do dyrekcji o przydział fun 
duszów na założenie radlowę-1

Kandydaturę Chaby podał 
tow. Roman Wojtczak. Nad je­
go wnioskiem nie było dysku, 
sjl. Każdy ze spółdzielców my 
ślal to samo; każdemu z nich 
Wojtczak z ust wyjął nazwisko 
Chaty.

— Rację macie — mówili 
spółdzielcy — Chaba pojedzle. 
Rzetelnie na to zasłużył, że­
by naszą spółdzielnię -w 
Szczecinie, na dożynkach re­
prezentować.

Chaba Jest przodownikiem 
nlelada, bo górznowska spół­
dzielnia produkcyjna, to Jed­
na z pierwszych w powiecie. 
Istnieje ona dopiero rok, a 
plony zebrała Już o 4 q wyż 
sze niż cl, co w Górznie pra­
cują Jeszcze w pojedynkę. 
Żniwa również przeprowadzo­
no tu szybko, chociaż do 
zbioru było blisko 200 hekta­
rów. Ludzie pracowali z za­
pałem. Józefa Cedro na przy, 
kład w ciągu Jednego dnia 
potrafiła zestawić w sztygl 3 
hektary zboża, Józefa Król 
dzień w dzień wychodziła do 
roboty z dwiema córkami, tak 
samo Jak Jędruchowa 1 wiele 
Innych. Choć spółdzielnia li­
czy dwudziestu paru człon­
ków, |ednak w żniwa do pra­
cy wychodziło blisko 60 lu­
dzi.

Z * * * -
Władysław Chaba Jest w 

Górznie kowalem. Ale gdy 
trzeba zboże zwozić — staje 
do zwózki, gdy trzeba kosić 
— Jest kosiarzem. Żadnej pra 
cy nie odmówi.

Na tym zebraniu, . na któ­
rym wybrano go delegatem na 
ogólnopolskie dożynki, Chaba 
próbował oponować:

— Brać udział w dożyn­
kach Jako delegat — to wielki 
zaszczyt. Ja przecież nic ta­
kiego wielkiego nie zrobi­
łem...



Przodujący hodowcy gminy Tychowo

Nasi dłużnicy
czego". przesianą w dniu 4 
llpca br. (L. dz. 897/53).* * *

Przewodniczącego Prezy­
dium Powiatowej Rady Naro­
dowej w Drawsku na Ust czy­
telnika ob. Dominiak, przesia­
ny w dniu 1 llpca br. (L. dz 
738/53). * * *

Przewodniczącego Prezy­
dium PRN w Człuchowie na 
artykuł pt.' „Dwie gminy — 
dwa różne wyniki w skupie 
^lemnlaków". przesianą w 
dniu 16 maja br. (L. dz. 
633/53).

Kiedy nadejdą motory elektryczne

Bokserzy Spójni
Warszawa x
walczą dziś w Koszalinie

Dziś, tj. 29 bm., o godz. 19 
w sali Zasadnicze! Szkoły Me- 
talowo-BudowlaneJ w Koszali­
nie odbędzie się towarzyskie 
spotkanie pięściarskie pomię­
dzy drużyną II Ligi Bokser­
skiej ZS Spójnia Warszawa, ą 
reprezentacją ZS Spójnia wo­
jewództwa koszalińskiego.

Spotkanie zapowiada się bar 
dzo ciekawie, ponieważ war­
szawianie występują w 6wym 
najsilniejszym składzie.

A oto zestawienie par w po­
szczególnych wagach:

Wagą musza — Łączyńskl
— Zawadzki.

Waga kogucia — Lutom­
ski II — Teszler.

Waga piórkowa — Maćków- 
skl — Kotoclskl.

Waga lekka — Kubowicz — 
Gracz\k II.

Waga lekkopółśrednla — Lu 
tomski I — Skowera.

Waga półśrednla — Fogler
— Graczyk I.

Wagą lekkośrednlp — Kwaś­
niewski — Gołowleckl.

Waga średnia — Piórkowski
— Planutis.

Waga półciężka — Marzec
— Kubasiewicz.

Waga ciężka — Parkot — 
Jarmulowlcz.

# Rada zakładowa przy 
Rejonie Lasów Państwo­
wych w Wałczu, nadesłała 
meldunek o wykonaniu zo 
bowlązań lipcowych przez 
poszczególnych pracowni­
ków.

Żywlczarz Jan Flis, wy­
konał 6woje zobowiązanie 
fO dni przed terminem w : 
114,3 proc. Flis tym sa­
mym zrealizował swój rocz | 
ny plan pozyskując 2.663 
kilogramy żywicy, co wy-j 
nosi 2,42 kg żywicy z Jed-i 
nej smoły.

W ramach zobowiązań 
długookresowych roczny 
plan pozyskania żywicy. 
wykonali Marian Związek 
w 90 proc. 1 Edward Ga-' 
włos w 63,4 proc.

Zywlczarze Jan Koza 1 
Wacław Andrzejczak zoto-i 
wiązań swych Jeszcze nie 
wykonali.

‘ Meldunek powyższy po, 
daje dane na dzień 31 llp­
ca br.

OGŁOSZENIA

Szachowe mistrzostwa kobiet
W XIII rundzie szachowych 

mistrzostw Polski kobiet Holuj 
wygrała z Hermanową, Szpa- 
kowska z Baburek, Lltmano- 
wlcz z Leokajtis, a Jurczyńska 
z Dluską.

Na czele tabeli turnieju 
malduje się w dalszym ciągu 
Holuj — 10 pkt., 2. Szpakow- 
«ka — 9 pkt., 3. Obermlllero- 
wa — 8 pkt., 4. Lltmanowlcz 
—- 6 pkt.

Baseny pływackie 
w Białogardzie 
wymagają opieki

Zespół basenów pływackich w 
Białogardzie znajduje się w sta­
nie godnym pożałowania. O cen 
ny ten obiekt sportowy nikt się 
nie troszczy i niszczeje on coraz 
bardziej. Baseny sq mocno zonie 
czyszczone, pełno w nich żela­
stwa, kamieni i błota.

Opiekun basenu ZS Kolejarz 
tłumaczy się, że kosztorys gene­
ralnego remontu nie został za­
twierdzony przez WKKF... i nic 
nie robi. Jest to stanowisko z 
gruntu niesłuszne. Jeżeli nie ma 
możliwości przeprowadzenia ge­
neralnego remontu, to trzeba 
jednakże systematycznie dbać o 
ten obiekt i przeprowadzać drób 
ne naprawy oraz nie dopuszczać 
do dalszej jego dewastacji.

Henryk Osipiuk 
Korespondent „Głosu1'

— Ob. FRANCISZEK LA- 
BĄDŹ z gromady Weltowka 
na 10 ha gospodarstwie hodu- 
|e 5 krów. 2 konie, źrebaka, 
5 świń, 8 owiec 1 80 ęztuk 
drobiu.
.— Ob. WARLIKOWSKI z 
Kowalek Jest w gminie przo­
dującym dostawcą dla pań­
stwa produktów roślinnych 1 
zwierzęcych.

— Ob. ROCH AKON z 
Okowa na 7 ha potrafi hodo-

Chłop małorolny 1 średnio­
rolny Jest w pełni świadomy 
roli 1 znaczenia sojuszu z kla­
są robotniczą. Wie co uzyskał 
Już od władzy ludowej 1 zdaje 
sobie sprawę, że tylko w ści­
słym sojuszu z klasą robotni­
czą 1 pod jej kierownictwem, 
w walce z kułactwem może 
być zabezpieczony wzrost je­
go dobrobytu. Dlatego sumień 
nie wykonuje nałożone obo­
wiązki, terminowo 1 ponad pla 
nowo wywiązuje się ze świad­
czeń wobec państwa. Rozwlla 
hodowlę ro-'llnną I zwierzęcą, 
aby zapewnić klasie rototnl- 
czef pełne pokrycie jej po­
trzeb tonsumcyjnych.

Do przodujących chłopów— 
hodowców w gminie Tycho­
wo, pow. Białogard należą:

— Ob. GONGALSKI z gro 
mady Łubianki.. Chociaż ma 
Już 74 lata Jest przodującym 
hodowcą w gminie 1 ze wszy­
stkich obowiązków wobec pań 
stwą wywiązuje 61ę zawsze w 
terminie.

SPRZEDAŻ 
skóry świńskiej - to dodatko­
wy dochód dla hodowcy.

K-198-0

NAUKA
Trtymlełlęctna, korespondrncyj- 

na nowoczesna nauka księgowo- 
ścl, Łódź 1, skrytka 163. K-1G9-0

ZAWIADOMIENIE
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w Koszalinie 

t- podoje do wiadomości, że z powodu kapitalnego remontu 
HOTEL MIEJSKI przy ul. ZWYCIĘSTWA Nr 16 

nie będzie czynny od dnia 28. VIII. 53 do dnia 16. IX. 53 r.
K-196-0

Wykwalifikowanych piekarzy: ciastowych, piecowych I stołowych 
natychmiast zatrudni Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
w Słupsku.

Uposażenie w/g umowy zbiorowej układu pracy dla pracowni* 
ków spółdzielczych. ________ K-203-1

będzie czekała na nadesłanie mo­
torów przez CZPL.

JERZY GÓRSKI

Cały naród
BUDUJE

swoją Stolicę

wać 2 maciory, 8 tuczników, 
Jałówkę, konia 1 80 sztuk dro 
blu. Poza tym odstawił Już 
500 kg żywca kontraktowana

ob. LUDWIK SZKŁA- 
REK z Tychowa również go­
spodarując na 7 ha gospodar­
stwie hodule 2 krowy, 2 Ja­
łówki, konia. 4 owce 1 8 tucz­
ników. W ub. noku odstawił 
Poza planem 11 tuczników.

Adam Żurawski
Korespondent „Głosu"

w lutym* Rejon Przemysłu 
Leśnego w Połczynie Zdroju 
otrzymał z przydziału Centralne 
go Zarządu Przemysłu Leśnego 
trzy wyciągarki do mydlowanla 
surowca I zładunku surowca z 
platform kolejowych. Wyciągarki 
przyszły, ale bez motorów elek­
trycznych. Minęło sześć miesięcy. 
Interwencje RPL spełzły na ni­
czym. Ciekawi Jesteśmy jak dlu 
go Jeszcze załoga tartaku Kołacz

Do dnia dzisiejszego redak 
cja nie otrzymała odpowiedzi 
od:

Przewodniczącego Prezy­
dium MRN w Miastku na no­
tatkę pt. „Dach czeka na re­
mont" przesłaną w dniu 13 
czerwca br. (L. dz. 806/53),

* * *
1 Przewodniczącego Prezy­
dium MRN w Świdwinie na 
notatkę pt. „Dlaczego", prze­
słana w dniu 21 maja br. (L. 
dz. 706/53) 1 notatkę pt. „Dla

W ZWIĄZKU i 
coraz bar­
dziej rosnącymi 

potrzebami trans 
portu drogowego 
plan 6-letni prte 
widuje budowę 
6500 km nowych 
dróg o powierz­
chni twardej i 
przebudowę ok. 
4 tys. km na­
wierzchni drogo­
wej na typ wyż­
szy.

W naszym wo­
jewództwie bud­
żet Ziemi Kosza­
lińskiej na rok 
1953 na budowę 
nowych dróg po­

wiatowych przeznacza 798 tys, zł, 
a na budowę dróg gminnych 360 
tys. zł. Zwiększy się także ilość 
dróżników o 80 proc.

Roboty drogowe przewiduje się 
szczególnie w powiatach: kosza­
lińskim, drawskim i złotowskim.

Radio

PROGRAM 1

30 sierpnia 1SS3 roku (niedziela)
Wlad. 6 00, 1.00, 0 00, 12.04, 18.00, 

20.00, 23.20.
0 03 Muz. 8 43 Aud. dla brygad 

„SP1*. 7.25 „Od melodii do melo­
dii". 7.55 Kalend. 8.10 Konc. 0.30 
„Spotkania Festiwalowe". 0.00 
Odpowiedzi „Fali 49". 9.15 Report, 
literacki. 9.35 Muz. 10.30 Aud. dla 
wojska. 11.15 Recenzja prof. W. 
KuH książki Leona Grosfelda. 
11.30 Schumann „Karnawał". 14 05 
Aud. dla wsi. 15.15 Melodie di tań 
ca. 15.43 Aud. literacka. 16 20 Muz. 
16.40 Piosenki radź. 17.00 Aud. 
słów. muz. 17.35 „Dla każdego coś 
miłego". 18.30 „Mówi Nowa Huta". 
11.45 Muz. tan. 19.15 Sjnawozd. z 
III Światowego Kongresu Studen­
tów w Warszawie. 19.45 Muz. 
20.15 Felieton. 20 30 Wlad. sport. 
20.35 Joachim Rossini „Kopciu­
szek" opera w 2-ch aktach. 22.17 
Muz. tan. 23.10 Muz, na dobranoc.

31 sierpnia 1933 r. (poniedziałek;

Wlad. 5.05, 5.00, 7.00, 7.55, 12.04, 
16 00, 20.00, 23.00.

5.10 Aud. dla wsi. 5.20 „Swoj­
skie melodie". 6.10 Suita balet. 
6 20 Wlad. sport. 6 50 Gimn.. 7.20 
Muz. 7.30 Kalend. 8.00 Muz. roz- 
rywk. 8.30 Aud. dla dzieci młod­
szych. 8 50 Pilska muz. oper. 
10.50 Konc. sollst. 11.15 Muz. 1 ak- 
tual. 11.45 „Głos mają kobiety".
12.15 Na swojską nutę. 12.45 Aud. 
dla wsi. 13 00 Konc. rozrywk. 13.40 
Utwory na obój. 15.30 Aud. dla 
dzieci. 16.10 Uwertura do opery 
„Wozlwida". 10.20 Muz. rozrywk. 
16 43 „Glos mają kobiety". 17.00 
„Poznaj piękno jęz. rosyjskiego". 
17.20 Muz. operetk. 16.00 „Na sze­
rokim świecie". 18 15 Konc. 10 15 
Sprawozd. z III Światowego Kon­
gresu Studentów w Warszawie. 
19.45 Aud. dla wsi. 20.28 Wlad. 
sport. 20 38 Pleśni ludowe. 20.45 
„Faraon" ode. pow. 21.05 Muz.
21.15 Andrzej Żdanow w 5-tą rocz 
nlcę śmierci. 21.30 „Tańce towa­
rzyskie w operach". 22.15 Muz. 
rozrywk. 22.30 Muz. pilsk.

Co, gdzie, kiedy?
Kina

BIAŁOGARD — „Bałtyk** - 
„Cud w Mediolanie" — godz. 18 
i 20.

BYTÓW — „Albatros** *»
„Sadko" — godz. 18.

CZŁUCHÓW — „Uciecha" — 
„Żołnierz Zwycięstwa" I ser. r- 

godz. 19. %
DRAWSKO — „Drawa** — 

„Jutro się będzie wszędzie tań­
czyć" — godz. 19.

MIASTKO — „Grażyna* — 
„Noc niespodzianek" — godz. 20.

SZCZECINEK — „Przyjażd" — 
„Jego decyzja" — godz. 18 1 20.

WALCZ — „Tęcza" — „Droga 
nadziel" — godz. 18.

ZLOT0W •» „Rodło" — 
„Tajemnicza wyspa" — godz. 20.

UWAGA! Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawi* komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

(48)
— Nie o tym należy mówić. Nikołaj Flodorowlcz — po­

wstrzymał go Somow. — Lepiej opowiedz ludziom o me.o 
dach twojego kierownictwa.

— O sprawach gospodarczych należy też opowiedzieć — 
upierał się Kuprijanow — bo bez nich kroku się nie zrobi. 
A zresztą określają one wartość moich metod kierowni­
ctwa... W tym roku dołożę wszystkich sił, by osiągnąć 
wielkie urodzaje...

— O tym też Już wiemy! — dobiegło znowu z sal).
Nikołaj Flodorowlcz rozejrzał się gniewnie dookoła. 

„Któż tam krzyczy?" — I zobaczył podnieconą twarz Alek­
sandrowa.

— Towarzyszu Aleksandrów, za wcześnie jeszcze na krzy­
ki. O tobie też będzie mowa.

— Ależ Ja wcale nie krzyczę — odpowiedział AndrleJ 
Konetantlnowlcz. I przyznać trzeba, że gloe Jego wcale 
ąjp był głosem tego, który zawsze „wszystko wiedział".

— Poproszę, by przewodniczący przywołał zebranie do 
porządku — zwrócił się Kuprijanow do prezydium.

Somow zapukał ołówkiem.
— A ty, Nikołaju Flodorowlcz, streszczaj się.
Nikołaj Flodorowlcz zebrał papiery.
— No cóż. więc to wszystko co tu mówjłem, nie ma nic 

do rzeczy. Kłoda się nie Uczy 1 tylko drzazga jest ważna. 
— Westchnął ciężko. — Więc tutaj towarzysz Somow za­
rzuca ml, że niby ordynarnie z ludźmi postępuję. Może tak 
było, różnie bywa przy pracy. Zastosuję się... Teraz co się 
tyczy Nastl. Cóż, mogę tylko powiedzieć, że nie najmowa­
łem filę na całe życie za nauczyciela do PorflrJeweJ. Był 
taki rok, że |ej pomagałem, a teraz niech sama sobie radzi, 
zwłaszcza, że Jest tu 1 agronom, 1 ponadto Jeszcze Jakiś 
uczony człowiek się zjawił. Jest więc gdzie zaczerpnąć 
wiadomości. Zresztą w roku przyszłym tego specjalnego

2815 pkt. Następnym był Taz­
bir (Polska) — 2686 pkt.

Regaty kobiet w klasie 
„flnn" zakończyły się zwycię­
stwem Swlerz.yńsklej — 1858 
pkt., przed Kossack (NRD) — 
1733 pkt. Na czwartej pozycll 
uplasowała się Arlltewlcz (Pol­
ska).

Wyścigi kobiet w klasie „h" 
wygrała zdecydowanie Dudzlo 
(Polska) — 2511 pkt. przed 
Kossack (NRD) — 1733 pkt.

26 bm. ekipy zagraniczne 
opuściły Olsztyn, udają© się 
do Warszawy.

Węgrzy zwyciężają w trójmeczu żeglarskim
Polska — NRD — Węgry

W Olsztynie odbyło się u- 
roczyste zakończenie trójmeczu 
żeglarskiego Polska — Węgry 
— NRD. Na przystani Ligi 
Morskiej nad Jeziorem Krzy­
wym do zawodników przemó­
wił przewiKlnlezący Prezydium 
MRN — Kurzynoga, po czym 
przedstawiciel sekcji żeglar­
skiej GKKF — komandor 
Krzyckl podał wyniki regat 1 
wręczył nagrody zwycięskim 
zespołom 1 zawodnikom.

Ostatecznie w międzynaro­
dowym trójmeczu żeglarskim 
zwyciężyła reprezentaefa Wę­
gier, zdobywając 20.127 pkt.. 
przed reprezentacją NRD — 
19.698 pkt. 1 reprezentacją 
Polski — 17.100 pkt. W kon­
kurencji kobiet pierwsze miej­
sce zajęła Polska, zdobywa ląc 
w klasie ..flnn" 3165 pkt.. 
przed NRD — 2563 pkt. 1 w 
klasie ,,h" — 3466 pkt. przed 
NRD — 2262 pkt.

Zwycięstwa indywidualne w 
konkurencjach męskich odnle 
śll: w klasie ..flnn" — Kovacs 
(Węgry) — 4948 pkt. przed 
Voglerem (NRD) — 4926 pkt 
1 Bklermanem (Polska) — 
4215 pkt.

W klasie ,,h" zwyciężył Do- 
mok (Węgry) — 4215 pkt. 
przed Behnke (NRD' — 3269 
pkt. 1 Yoglerem (NRD) —

Mistrzostwa świata 
w Dodnoszeniu cezarów 
SZTOKHOLM

W pierwszym dniu mi­
strzostw świata w podnoszeniu 
ciężarów startowali zawodnicy 
wagi lekkiej. Spośród repre­
zentantów 10 państw najlep­
szy wynik w trójboju olimpij­
skim uzyskał reprezentant 
Związku Radzieckiego Udodow 
— 315 kg. Udodow jato pierw 
szy w tegorocznych mistrzo­
stwach zdobył zloty medal. W 
poszczególnych bojach Udo­
dow uzyskał następujące wy­
niki: wyciskanie 92.5 kg, rwa­
nie — 96,5 kg, podrzut — 125 
kg.

Wicemistrzostwo świata zdo­
był Egipcjanin Mahgoub —• 
295 kg przed Czecho61owa- 
klem Saltl — 280 kg.

ogniwa Już nie będzie, więc nie ma o czym dłużej gadać. — 
Oblizał zeschłe wargi, spojrzał na karafkę z wodą 1 nalał 
sobie pełną szklankę. Połowę jej wypił. — A teraz będę 
mówił o tym, Jak stałem się zarozumiałym — ciągnął dalej 
żywszym głosem. — Nie pasuje do mnie to słowo. Jeżeli 
chodzi o dumę, to Jestem r. siebie dumny, nikt nie może 
ml nic ująć z tego, co zrobiłem dla kołchozu, każdemu 
w oczy powiem: „Gdyby nie Ja, kołchoz <Jasna Droga» 
nie należałby do przodujących". Ot, col A Jeżeli chodzi 
o osobistą sławę, to nie kryję się z tym, że Bohaterem 
chcę być 1 będę nim. — Zszedł z podium 1 siadł na poprzed­
nim miejscu.

—- Więc to znaczy, że wszystko Jest dobrze, Nltoldi Flo­
dorowlcz. A nie pomyślałeś, dlaczegośmy się tu zebrali? 
— powiedział Somow. — Według ciebie, ty masz, we wszyst­
kim rację- No cóż, posłuchajmy, co powiedzą inni. Mawro- 
gin prosi o głos? Prosimy1

Alekslej wystąpił naprzód. „I ty przeciwko mnie? — 
pomyślał ponuro Nikołaj Flodorowlcz. — Tobie przecież 
nic złego nie zrobiłem..."

— To, że nasz przewodniczący stał się zarozumiały. Jest 
winą nie tylko Jeno. lecz przede wszystkim nas. komuni­
stów kołchozu — powiedział z przejęciem Mawrogln.

„No. to racja" — odetchnął z ulgą Nikołaj Flodorowlcz 
1 zaraz przybrał urażony wyraz twarzy, Jak gdyby chclal 
powlcdz.leć: „Za cóż tak na mnie napadają?"

— Nie stosowaliśmy względem niego krytyki. Wszystko, 
co robił Kuprijanow, przyjmowano bez zastrzeżeń, a Jeżeli 
były Jakieś niedociągnięcia, to elę o nich nie wspominało. 
Na tym polega nasza wina, toteż Kuprijanow wbił się 
w pychę i zaczął uważać siebie za kierownika bez zarzutu. 
Wskutek tego każdego, kto ośmieli się go krytykować, 
traktuje nie Jak towarzysza, lecz Jak wroga. Jak można so­
bie wytłumaczyć fakt zerwania gazetki ściernej? Jest to 
wypadek tak hanlelmy, że mamy uczucie, Jak gdyby cały 
nasz kołchoz został osmarowany błotem... Chcę, aby na 
dzisiejszym zebraniu Nlkołaf Flodorycz rozważył to wszyst. 
ko i skończył raz na zawsze ze swoimi błędami. W prze­
ciwnym razie, szczerze powiem, nie będzie mógł nadal 
kierować kołchozem!

„Taą-ak.., — zanotował sobie w myśli Nikołaj Flodoro­
wlcz — a więc to o to chodzi".

(D. c. n)



Anałoliusz Jureń 

Nauczycielka
Oldze — 

poświęcam

Zmarszczki mówią o życiu niełatwym, 

Niespełnionych marzeniach i trudzie.

Nie wspominasz przeszłości. Nie warto

Kiedy stajasz przed dniem, co się budzi.

Co noc nisko schylona nad książką•
Odrabiałaś młodości godziny-----------
Andrzej Radek... Janka... Byłaś siostrą.
Byłaś matką Antkowej rodziny.

Kto się w przyszłość zapatrzył — nie stanie 
Starczy serca i woli do marszu.
Trzeba światła. Podjęłaś kaganiec —,, 
Będziesz marzyć. Kochać. Idąc naprzód.

Trzeba światła. W imię Jędrków, Antków —.
Niechaj płonic uśmiechem dziecięcym.
Trzeba światła. Twych nocy 1 ranków 
Nieprzespanych. Potrzeba poświęceń.

Będą zmarszczki na czole i troska.
Będzie radość. Posłuchaj: skrzyp pióra
To muzyka. Taka z serca, prosta...
W drobnej rączce serdeczny instrument,

24. VIII. 1953.

Poeta czarnoleski
Jący znakomicie język Owidiu­
sza 1 Horacego, zarzuca ko­
smopolityczną łacinę 1 plsze 
programowo po polsku, speł­
niając jeden z podstawowych 
postulatów epoki Odrodzenia, 
tworzenie narodowej kultury.

Racjonalista w twoich po­
glądach filozoficznych i reali­
sta w kreśleniu obrazów, na­
suwających mu się pod pióro, 
daje Kochanowski pierwsza w

SŁOWA POPARTE CZYNEM
pełniliśmy roczne plany obo­
wiązkowych dostaw żywca w 
dniu 4 sierpnia, a 15 sierpnia 
mleka. Do 26 sierpnia wyko­
namy roczny plan skupu "zbo­
ża. Do 27 sierpnia spłacimy 
podatek i wszystkie zobowią­
zania finansowe wobec pań­
stwa (i dla POM też). Odsta­
wimy ponad plan zboże, ży­
wiec 1 mleko... Wyróżnili się 
następujący przodownicy pra­
cy: Roch Kuropatwa, Stani­
sław Pożoga. Jan Dzięgiel, 
sekretarz podstawowej organl 
zacjl partyjnej Bronisław Kry 
gier, chlewmlstrz Józef Perć 
1 przewodniczący Władysław 
Lora oraz kobiety Marla Szew 
czyk, Anna Michałowska. Sta 
nlsława Podolak i Jadwiga 
Tomczyk... Dożynki chcemy 
świętować wykonując wszyst­
kie obowiązki wobec pań­
stwa..."

♦ ♦ ♦

'A potem, gdy znalazła się 
chwila wolniejszego czasu,’ 
przewodniczący tow. Włady­
sław Lora wyraził myśli | u- 
czucia wydajnie pracujących 
członków swej spółdzielni:

— Towarzysz Malenkow po 
wiedział na ostatniej Sesji Ra 
dy Najwyższej ZSRR, że 
Związek Radziecki 1 cały 
obóz demokratyczny, a więc 
1 Pol ka, Jest potężnym czyn­
nikiem utrzymania 1 utrwale­
nia pokoju na świecie.

Rząd nasz udzielił pomocy 
Koreańskiej Republice w od­
budowie zniszczonego wojną 
kraju.

Rząd nasz razem ze Zwląz-

ty Michałowska i Podolak wo 
zlć będą do Drawska zboże. 
Reszta migiem wsypie dla 
nich ziarno do worków 1 wróci 
do zakończenia zwózki koni­
czyny. Od jutra zaczynamy 
wyrywać len.

Wszyscy bezzwłocznie przy 
stępują do pracy. Nadciągają 
ce, napęczniale deszczem 
chmury przynaglają do robo­
ty. W taki czas nlesposób od­
rywać ludzi od pracy pytania­
mi 1 roj/nową. Tylko księgo­
wy Lucjan Kruczek podaje swe 
ostatnie korespondencje do 
„Spółdzielni Produkcyjnej" 
1 „Wiadomości Drawskich":

— Przeczytajcie 1 odplszcie 
sobie.

A sekretarz organizacji par 
tyjnej tow. Bronisław Krygier 
dorzuca krótko:

Nie zapomnijcle napisać, 
że my pracujemy ofiarnie 1 
świadomie. Chcemy, żeby na­
sza spółdzielnia przodowała 
we współzawodnictwie z inny 
mi RZS-aml, żeby była gospo 
darna 1 zamożna. Chcemy zdo 
być sztandar przechodni przo­
dującej spółdzielni w powie­
cie. Chcemy żeby nasza ojczy 
zna była silna 1 bogata i mo­
gła skuteczniej bronić pokoju’ 
na świecie.

Czytamy i przepisujemy 
do notatnika obie korespon­
dencje:

.... Żniwa Już za nami... 
Rok wytężonej pracy przy­
niósł nam bogate plony... Wy

Polsce poezję w całym tego 
słowa znaczeniu, poezję, któ­
ra miała stać się wzorem dla 
wielkich twórców naszych do­
by Oświecenia 1 Romantyzmu.

Zrażony życiem dwonsklm i 
niepowodzeniami. Jakich za­
znał Jako sekretarz królewski, 
przenosi się Kochanowski na 
wieś, aby w zaciszu czarnole­
skim nlzać Jedne z najplęk-

klem Radzieckim, NRD i ca­
łym obozem demokratycznym 
dąży do zawarcia z Niemca­
mi traktatu pokojowego i de­
mokratycznego zjednoczenia 
Niemiec.

Pokojowe starania naszego 
rządu będą tym owocniejsze, 
im potężniejsza będzie Pol­
ska. Bo Imperialiści tylko z 
silnymi się liczą.

Dlatego nasi spółdzielcy 
wytrwale pracują nad rozwo­
jem nasze| gospodarki zespo­
łowe! 1 wzrostem zamożności. 
Chcą by Polska była silna.

Przypomnijmy sobie słowa 
apelu, z którym w parę dni 
później wystąpili spółdzielcy 
gudowscy do wszystkich spół­
dzielni produkcyjnych na 
Ziemi Koszalińskiej:

„Nasze słowa popieramy 
czynem. Jm« bardziej będzie­
my rozwijać wszechstronnie 
gospodarkę i dobrobyt na­
szych spółdzielni produkcyj­
nych, tym silniejsza 1 zamoż­
niejsza 1 bliższa socjalizmu 
będzie nasza Polaka Ludowa, 
tym skutecznlei będzie przy­
czyniała się na arenie między 
narodowej do utrzymania 1 
utrwalenia pokoju".

W apelu tym spółdzielcy 
gudowscy wezwali wszystkie 
spółdzielnie do współzawod­
nictwa w podnoszeniu plo­
nów, zwiększaniu pogłowia 1 
produktywności, zwierząt go­
spodarskich. w przedtermino­
wej 1 ponadplanowej realiza­
cji obowiązkowych dostaw 
zboże, żywca, mleka 1 innych 
powinności wobec państwa,

Leszek Koziołklewlcz '

nlejszych. Jakie kiedykolwiek 
powstały, perły poezji pol­
skiej. „Pleśń świętojańska o 
Sobótce", „Na lipę", „Na dom 
w Czarnoleslu" 1 „Wezwanie 
do Hanny" — to strofy, na Ja­
kie przed Kochanowskim ani 
długo po nim nikt się nie zdo­
był:

A jeśli me niskie progi 
Będą godne twojej nogi, 
Nogi pięknej: nie potrzeba, 
Dosięgnę już głową nieba.

Same cię ściany wołają 
I z dobrą myślą czekają: 
Lipa stojąc wpośród dworu 
Wygląda cię coraz z boru.

Zapadły się Już ęd dawna 
niskie progi, w których Ko­
chanowski oczekiwał z takim 
utęsknieniem przybycia uko­
chanej: nie szumi już lipa 
czarnoleska, ścięta z rozkazu 
późniejszych właścicieli Czar­
nolasu — książąt Jabłonow­
skich 1 obszarników Zawadz­
kich. Ale pozostały Jego utwo­
ry.

Wiecznie świeże | żywe, tak 
samo obecnie, w 369 rocznicę 
śmierci poety, jak wówczas, 
gdy Je drukował — po śmier­
ci Kochanowskiego — Jego 
przyjaciel Januszewski, wy­
dawca 1 drukarz krakowski: 
Jak wówczas, kiedy „Odprawę 
posłów greckich" wystawiano 
w teatrum Zamku Ujazdow­
skiego ku uświetnieniu uroczy­
stości weselnych kanclerza Za­
moyskiego: Jak wówczas, kie­
dy pieśni Jego 1 fraszki, nie o- 
głoszone Jeszcze drukiem, krą­
żyły w licznych odpisach albo 
też oblegały przyjaciół | do­
brych towarzyszy podawane z 
ust do ust.

Wiecznie świeże i żywe li­
twory Kochanowskiego przy­
pominają nam dziś, w Roku 
Odrodzenia polskiego, postać 
czarnoleskiego poety, który 
całe swoje życie poświęcił u- 
miłowaniu prawdy 1 piękna 
mowy ojczystej 1 swojskiej 
przyrody, wsi polskiej i uko­
chanej nade wszystko ojczyz­
ny.

A. Czermiński

kroć realizmu — głębokim 
przeżyciom i rozważaniom fi­
lozoficznym oraz sprawom spo 
łecznym, nurtującym ca,ly ów­
czesny postępowy obóz szla­
checki, do którego poeta nale 
żal.

Szlachecki obóz postępowy 
walczył bowiem wówczas o 
tzw. egzekucje dóbr koron­
nych, czyli odebranie magna­
tom oddanych im niegdyś w

— To nie Jest Jan, to Piotr’ 
My przecież go dobrze znamy!
— mówili w ubiegłym roku 
chłopi czarnolescy podczas u- 
roczystoścl odsłonięcia pomni 
ka Jana z Czarnolasu w Jego 
ukochanej wsi.

— Jakto, znacie Kochanow­
skiego? Przecież on od czte­
rech wieków nie żyje!

— Przecie, że wiemy o 
tym! Ale tam, w Zwoleniu, 
gdzie Kochanowski pochowa­
ny, są dwa nagrobki: naszego 
Jana i Jego bre^t Piotra. Też 
pisał. Ale Jan miał brodę — 
a ten na pomniku nie mai —- 
stwierdzają chłopi.

Nie każdy bowiem wie, że 
zachowały się dwie podobizny 
poety czarnoleskiego: na je­
dnej widnieje dostojny mąż z 
szeroką, długą brodą 1 zwo­
jem pergaminu w ręce, na dru 
glej zaś młody mężczyzna z 
ogoloną brodą 1 podkręconym 
wąsem. Powszechnie Jednak w 
punlęel połoranych utrwaliła 
się podobizna Kochanowskie­
go z brodą I o takiego też 
dopominają się jego czarnole­
scy rodacy. |

— Jakże tak może być — 
mówią — przecież Kochanow- 
e’:'ego u n*s zna każde dzie­
cko! I

— A książki Kochanowskie 
go macie? t

—Mamy tu takie stare wy 
darle — bo przed wojną nie 
stać nas było na kupno książki
— postrzępione Już, ale krąży 
od domu do domu. Ale teraz, 
j*k otworzyli tu Dom Kultury 
1 bibliotekę, każdy będzie 
mógł czytać dzieła naszego 
Jana! A żeby Jeszcze można 
było kupić sobie to czy tamto 
1 mleć Kochanowskiego na 
własność...

Prawili tak chłopi czarnole­
scy. mieszkańcy zapadłej wio 
skl powiatu kozlenlecklego w 
Kleleoctyźnłe, teraz zaś prze­
żywają wraz z wielu miliona­
mi czytelników dzieł Kocha­
nowskiego wielki renesans Je­
go twórczości 1 twórczości in­
nych pisarzy polskiego Odro­
dzenia. Obchodzony bowiem 
obecnie rok Kopernikowski 1 
rok Odrodzenia polskiego 
przypomniał społeczeństw^ 
najcelniejsze dzieła lumlnarzjl 
tetgo okresu ukazane w szere­
gu nowych wydań 1 opraco­
wań tak popularnych Jak i na 
ukowych. w dziesiątkach mo­
nografii i setkach artykułów 
popularyzujących życie na­
szych poetów i prozaików te­
go okresu. Ideą przewodnią 
Roku Odrodzenia stały się sło 
wa Bolesława Bieruta:

„Czerpiemy z postępo­
wych tradycji złotego wie­
ku literatury polskiej, ze 
świetnego dorobku Reja 1 
Kochanowskiego, Ostroro- 
ga i Modrzewskiego".
Przed Kochanowskim pisa­

no też po polskm Pisali Bier­
nat z Lublina l<lcj z Nagło­
wic 1 współczesny czarnole­
skiemu poecie mistrz prozy 
polskiej, Łukasz Górnicki. 
Nikt Jednak nie potrafił tak 
jak Kochanowski dobyć z ję­
zyka polskiego takiej szero­
kiej 1 różnorodnej skali dźwlę 
ków — od wesołych, tchną- 
cych radością życia „Pieśni" 
do pełnych powagi 1 majesta­
tu „Trenów". I nikt przed nim 
nie potrafi! objąć językiem 
polskim tak szerokiej tematy­
ki — od liryki czysto osobi­
stej do epoki filozoficznej 1 
dramaturgii o charakterze spo 
łecznym.

Kochanowski był poetą Re-» 
nesansu 1 głosił pochwałę ży­
cia. Oderwał on poezję polską 
od Jedyne! roli, jaką spełnia­
ła w średniowieczu - pokornej 
służebnicy, uczuć religijnych 
1 rzeczniczki scholastyeznego 
dydaktyzmu — poświęcając 
swe pióro pięknu przyrody oj­
czystej. opl*oni tyci* wiejskie 
go 1 dwor*k'c.go — n!« pozba- 
iwlorym ruhawnego często-

użytkowanle dóbr państwo­
wych, domagał się uniezależ­
nienia państwa od Watykanu, 
wołał o reformę praw 1 o u- 
chwalenle podatków na obro­
nę grantc państwa.

Pierwsze utwory Kochanow­
skiego — celne, obyczajowe 
pamflety, pisane „dobrym to­
warzyszom gwoli" — przecho­
dziły początkowo z ust do ust 
w wersji słownej, później zaś 
rozpowszechniano Je w licz­
nych odpisach, przekazywa­
nych szczodrze przyjaciołom. 
JJlerwszymi drukowanymi u- 
worami Kochanowskiego byb 
„Zgoda" i „Satyr" — poema­
ty spełniające rolę broszur po­
lityczny^, agitujących za pro­
gramem ""stronnictwa krćlew 
sklego dążącego do słusznych 
reform i przeciwstawiającego 
się egoistycznej polityce ma­
gnatów.

Nie te Jednak poematy ani 
też późniejsze transkrypcje 
poetyckie mów królewskich, 
Jak pleśń „O dobrej sławie", 
czy też opisy takich uroczy­
stości, Jak przyjęcie przez Zy­
gmunta Augusta hołdu pru­
skiego w poemacie „Propo 
rzec" — miały przynieść wie­
kopomną sławę poecie czarno­
leskiemu. To, że utwory Jego 
przetrwały cztery wieki, a sła­
wą mistrza Jana rozeszła się 
z cichej wioski po całym kraju 
1 dotarła zą Jego granice, za­
wdzięczać należy „Pleśniom 1 
fraszkom", „Odprawie po­
słów greckich",z „Trenom" i 
„Psałterzowi Dawidowemu".

O mnie Moskwa i będą wie­
dzieć Tatarowie,

I różnego mieszkańcy świata 
Anglikowle;

Mnie Niemiec i waleczny Hi­
szpan, mnie poznają, 

Którzy głęboki strumień Tybro- 
wy pijają...

— pisał poeta polśkl, przeciw­
stawiając narodowy kunszt 
poetycki łacińskiemu kosmopo­
lityzmowi, p<mującemu do Jo­
go czasów wszechwładnie w 
literaturze. Kochanowski, zna-

Dnla tego od sameg0 rana, 
wrzal ruch na punkcie skupu 
zboża w Drawsku.

Właśnie kleAwnlk punktu 
skupu, ścierając rękawem pot 
z czoła krzyknął do kilku chło 
pów odstawiających zboże:

— Szybciej kończcie! Gudo 
wo Jedzle!

Dolatywał Już wzmagający 
na sile warkot ciągnika. Po 
chwili pod rampę brawurowo 
podjechał mały traktor cią­
gnący z hałasem dużą przy­
czepę. wypełnioną po czub pę 
katyml workami zboża.

—- Ot, od razu widać, że 
spółdzielcy — witał spółdziel­
ców punktowy.

Chłopi indywidualni, z za­
ciekawieniem przypatrywali 
się natychmiast rozpoczętemu 
wyładunkowi zboża. Kie­
rownik punktu usłużnie infor­
mował Ich:

— Traktor mają własny. 
Mały, lecz do transportu 1 lżej 
szych robót w polu się nada- 
Je. Kieruje nim nie kto Inny, 
jak sam przewodniczący Lora 
Władysław. Dwukrotnie dzi­

siaj przywieźli żboże | Jeszcze 
2 razy obrócą. Jutro dokończą. 
Roczny plan będą miel] wy­
konany!

Punktowy podchodzi do wa 
gl, gdzie spółdzlelczynle An­
na Michałowska 1 zetempów- 
ka Stanisława Podolak podwlo 
zły i ustawiły pierwsze worki. 
Wsypaniu na stos zboża żywo 
przypatrują się chłopi Indywi­
dualni.

— Ziarno dorodne!
Nic dziwnego — spółdziel­

cze.
* * *

Od południa zaczęło się 
chmurzyć. Nadciągnęła ulewa. 
Zarząd zadecydował krótko: 
przewodniczący Lora 1 koble-



Następnego dni*, jesz- 
cz« 6tońce wystawało 

iia nastroszonych dachów sto. 
dół, a Jut koło domu Koeacza 
zebrało się sporo ludzi. Wla- 
domość o sadzeniu ziemniaków 
w lecle 1 do tego na torfie, 
zelektryzowała całe Byllce. 
Nawet najzatwardzlalszy prze 
clwnlk „kołchozowych sztu­
czek" nie mógł się oprzeć 
chęci i nie przybiec na Kosa- 
czowe pole. Ludzie stall grup 
kami, rozprawiali, zaczepiali 
Romka Stępnlcklego, pykali 
o szczegóły. Inni asystowali 
Wojtkowi, który wraz z He­
la wygrzebywał w żółtawosza. 
rej, sypkiej ziemi, dołki , wsy 
pywał do nich torf. Wygląda­
ło to Jakby doniczki na żar­
gonie ustawiał.

Barcik, chłop strzelisty ni­
by topola, zaczepił Wojtka.

— Jaką odmianę będziecie 
sadzić?

— A co cl odmiana porno- 
1»? — ^ahuczał mu nad u- 
chem bas 1 wyrosła przed nim 
pękata figurka Kleszcza. 2a 
nim kusztykal Woźnica. Minę 
miał pewną siebie, z góry pa 
trzył po sąsiadach.

Na nalanej gębie Kleszcza 
igrał chytry uśmieszek.

— A co cl odmiana pomo­
że? — powtórzył. — Słysza­
ne to rzeczy, żeby sadz’ć ziem 
nlaki w końcu czerwca? Mo­
ja stara od św!ętego Jana go­
tuje Już młode! Paluszki li­
zać, takie ziemniaczki! Ech, 
luSzle, nawet gadać się nie 
chce, fęzyka szkoda.

Barcik wzruszył chudymi ra 
mionami.

Tadeusz Szewera

Na kartoflisku
za mną! OJ, ludzie, ludzie! — 
zachłystywał się wykrzykiwa­
nymi słowami, piał Jak kogut, 
zadzierał głowę, zrywał czap­
kę 1 ciskał Ją o ziemię, pod 
skaklwał i zanosił po prostu 
od śmiechu.

— Ludzie kochani! Czy wy 
nie widzicie w tym cygań­
stwa? Bielmo wam wlazło na 
oczy? Patrzcie, co nasze zet- 
empowce robią! — wskazywał 
pulchną ręką Wojtka, Helę l 
Stępnlcklego. Trójka ta wy­
znaczała teraz na jednej czwar 
tej ara szerokie kwadraty.

Woźnica podskoczył bliżej, 
zmierzył taki kwadrat. Jeden 
bok miał trzydzieści pięć cen­
tymetrów.

— W takich odstępach ma 
się sadzić? Chodźcie tu chłop, 
cy. Zaraz porachujemy!

— Prawdziwy gospodarz w 
Byllcach sadzi pod pług, na 
skibę, utykając kartofej od 
kartofla co piętnaście lub dwa 
dzleścla centymetrów. Tak. 
Zgadza się. Na metrze kwa­
dratowym mamy w tak] spo­
sób dwadzieścia cztery, albo 
dwadzieścia pięć krzaków. Ko- 
sacz daje odstęp trzydzlestu- 
plęclu centymetrów 1 na me­
trze ma tylko dziewięć krzau 
kńw. Zgadza się. Zgadza.

— Każdy to wie, nie musi- 
cle tak krzyczeć. Ale to cie­
kawe...

— Co ciekawe? To szal­
bierstwo ciekawe? OJ, głupi 
naród w naszych Byłlcach, 
Wymyślił Koaaćz podobną 
bzdurę Jak zeszłoroczne bura­
ki, a wy zaraz — mlczurlno- 
wlec! Taki z niego Miczurin, 
Jak ze mnie ksiądz biskup.

Stacho Moruś zakpił z 
Kleszcza.

— Z was mógłby być bi­
skup. Kazania prawić umie­
cie 1 w gardle wam nie wysy­
cha!

Po poletku powiało weso­
łością. Lubiano Morusla I Je­
go soczyste dowcipy. Był to 
chłop niepozorny, slwawy, peł­
nił funkcję sołtysa. Od czter­
dziestego piątego roku nate- 
żal do partii.

— Ano właśnie! — odezwał 
się Barcik. — Stadnicki z 
G rządkowa mówił, że w Ro­
sji są takie tereny, gdzie sa­
dzą ziemniaki podobnie.

Kleszcz podskoczył, szero­
ko rozczapierzonymi dłońmi 
klepnął 61ę po kolanach opię­
tych w granatowe bryczesy.

— Byłeś? Widziałeś? No, 
to nie opowiadaj byle czego' 
A Jeśli nawet tak Jest, to tam 
mogą sobie r.a to pozwolić, 
a tu nie!

Wojtek Kosacz zaprzestał 
na chwilę kopania dołków.

— Dlatego myśmy torf przy 
wleźli. Stwarzamy w ten spo 
fób ziemniakom podobne wa­
runki klimatyczne 1 wegeta­
tywne Jak na Ukrainie, czy 
lnne| połaci Związku Radzie­
ckiego.

Kleszcz trzymał się obiema 
rękami za brzuch 1 „pękał" od 
śmiechu. Wtórował mu Woź­
nica 1 Jeszcze paru.

— Ludzie moj najmilsi! Sły 
s„el!śc!e? Klimat ziemniakom 
Kosacz robi. Torfem lm po­
maga! Ha, ha! Jak Boga ko 

' chaih, od dziś poszły precz 
wszystkie moje zmartwienia. 
Całą torfową łąkę obsadzę 
kartoflami. Hej! Kto ma ka- 
jralek choćby torfiastej łąki.

Czyli... trzy razy mniej krza­
ków. To znaczy prawie trzy 
razy mniejszy plon!

Woźnica potrząsał kartką 1 
wykrzykiwał triumfalnie.

— Myśllcle, że na tym ko 
nlec. My sadzimy prawidło­
wo, Jak Bóg przykazał, wio­
sną. A Kosacz przeciw woli 
bożej, bo latem!

Teraz glos zabrał znowu 
Kleszcz.

— Widzicie! Gdzie Jest 1 
Po czyjej stronie prawda. Ja- 
rowlzacja. Czego? Pytam 
was! Pszenica Jest Jara, żyto 
też Jest Jare. Ale ziemniaki 
Jare? Taką bujdę mogą wy­
myśleń tylko młokosy.

— Niby prawda! — odezwał 
się któryś z boku.

Kleszcz wymachiwał ręko 
ma jak cepami.

— Sami widzicie, że to Jest 
zwykła propaganda.

Woźnica potwierdził. Pa­
trzył z ukosa na Barcika i 
mruczał.

— Pewnie, że propaganda. 
Ziemniaki sadzl’o się dotąd 
zawsze wiosną, to znaczy, że 
są Już od urodzenia jare. Nlo 
trzeba Ich Jarowlzować. Tful

Hela nie wytrzymała. Do 
tej pory spokojnie przyjmowa. 
la szyderstwa ojca. Teraz wy- 
buchnęla:

— Jak się ojciec nie wsty­
dzi!

Woźnica umilkł, ale w Je­
go piwnych oczach błyskała 
złość. „Smarkata! Zaraz clę 
do domu wygnam!" Już chclał 
nawet wrzasnąć na córkę, gdy 
natarł na niego Wojtek Ko­
eacz.

— 2ebyścle wiedzieli Woź­
nica, że to propaganda. A wy 
w naszą propagandę nie wie­
rzycie, więc pocoścle przy­
szli? Gardło sobie tylko nad­
wyrężycie, nadraplecle i wód 
ka u Kleszcza nie będzie wam 
smakowała!

Jakby kto zanurzył Klesz­
cza we wrzącej wodzie, tak 
się obruszył.

— Ty ml tu nie ubliżaj 
Kto plje moją wódkę, niech 
ciebie nie obchodzi. Ale lak

Z przeszłości Ziemi Koszalińskiej 
1310 roku nadano prawa miejskie 
osadzie nad dwoma jeziorami

—Naszą metodą zasadzili­
śmy na metrze po 9 krzaków.. 
Prawie trzy razy mniej niż 
wy. Każdy krzew dał plon 
mniej więcej dwadzieścia pięć 
deko. Na arze mieliśmy 900 
krzewów, zblerzemy więc dwa 
metry 1 25 kilogramów ziem­
niaków. Hektar ma sto arów. 
To znaczy, że da nam plon 
225 metrów! Rozumiecie co to 
znaczy?...

Barcik aż stęknął.
— Cholernie dużo!
Wojtek szalał wprost z ra­

dości. Jakby 6pod krzaków 
wydobywał najszczersze złoto. 
Krzyknął do Barcika.

— Jaki plon miałeś u sie­
bie? !

Barcik wzruszył ramionami 
i podrapał się po karku.

— Co tego było? I^ewlele. 
Z hektara mam ledwie 6to me 
trów.

Moruś dodał.
— U mnie podobnie, tyle 

tylko, że drqj»1astwo okropne.
Wziął w dłoń ziemniak 1 

podrzucił go parokrotnie do 
góry.

— Cholernie ładne ziemnie 
kl!

Wojtek był tak szczęśliwy. 
Jakby go kto na 6to koni wsa 
dzlł. Objął wpół stojącą Obok 
Helkę, zakręcił nią w powie­
trzu 1 wycisnął na ciepłym po 
liczku siarczysty pocałunek. 
Dziewczyna zarumieniła, się. 
Zerknęła na ojca, ale ten trzy 
mał nieruchomo wagę 1 pa­
trzył na pękate, dorodne bul­
wy ziemniaków. A może tylko 
udawał...

ble kopankl, przy kusztykal 
Woźnica, kilka bab, paru naj 
bliższych sąsiadów Kosącza, 
wreszcie Helka 1 Stępnlckl. 
Wykopywano pierwszy krzew. 
Wysypały się spod niego bul­
wy okrągłe, gładkie, duże Jak 
pięści.

Woźnica trzymał wagę I 
przełykał ślinę. Wstyd mu by 
ło wszystkich dawnych wystą 
pleń, chociaż nikt mu tego ta 
raz nie wypominał. Barcik ze­
brał ziemniaki w czapkę l wsy 
pał na miskę wagi. Strzałka 
zakołysała się 1 gwałtownie o- 
padła w dół wraz z lewą szal­
ka. Dokładali ciężarki. Po de 
ku. Ostrożnie. Piętnaście — 
mało. Dwadzieścia — mało. 
Dwadzieścia pięć... Woźnica 
wytrzeszczył oczy. Dwadzieś­
cia pięć deko!

Wykopywali teraz krzew za 
krzewem, ważyli, Wojtek, po­
dobnie Jak kiedyś Woźnica, 
wyjął kartkę papieru i obli­
czał. Drobne kropelki deszczu 
bębniły po białym papierze. 
Obecni przy tym chłopi kręci­
li głowami, nie mogli wyjść z 
podziwu. Przeciętna waga 
ziemniaków spod Jednego krza 
ka wahała się od dwudziestu 
do dwudziestu pięciu dekagra 
mów.

Wojtek tłumaczył powa­
żnie, oni słuchali z podziwem.

W północne] części Pograni­
cza Krajeńskiego, między jeziora 
ml Wielkim I Czerezsiek, niedole 
ko źródeł rzeczki Prośnlcy przysia 
dła wśród lasów słowiańska osa 
da. O tym, że okoliczni nazywali 
ją Szczytnem wiemy z dokumen­
tów datujących się z 1295 roku 
— gdzie słowiańskq nazwę prze­
kręcił łaciński tekst na Stitno.

A w piętnaście lat później, w 
1310 roku osada otrzymuje pra­
wa miejskie zawarte w przywile­
ju lokacyjnym wydanym przez 
księcia pomorskiego Warcisła­
wa IV. Buduje się teraz w mie­
ście umocnienia obronne i w 
Szczecinku powstaje warownia, 
mająca na celu obronę słowiań­
skiej ziemi przed zakusami bran- 
denburczyków ii później zakonu 
krzyżowego.

Zaludnia się Szczecinek kupca 
ml i rzemieślnikami. Jest prze­
cież siedzibą książąt, w dodatku 
położoną na ważnym szlaku 
handlowym wiodącym do Koło­
brzegu. Książęta bawią się, polu 
ją, a tymczasem nacisk niemiec, 
ki ciągle wzrasta ■ I byłoby źle, 
bo Krzyżacy i brandenburscy pa 
nowie poczynali sobie coraz 
energiczniej, gdyby nie Interwen­
cja Kazimierza Wielkiego, który 
umocnił na powrót granice Pol* 
ski na górnej Drawie.

Po śmierci Kazimierza Wielkie 
go znów rozgorzały walki o Po­
granicze Krajeńskie. Szczecinek 
jednak i książęta pomorscy panu 
jqcy nad tq okolicą zawsze byli 
wiernymi sojusznikami Polski, a 
Barnim V był nawet na stałym 
żołdzie wojennym u Władysława 
Jagiełły, Bogusław VIII zaś dziel 
nie wspomagał Polaków pod 
Grunwaldem w 1410 r.

Były to ciężkie czasy dla mla* 
sta I jego okolic. Ciągłe wojny 
z Krzyżakami I Prusami nie omi­
jały Szczecinka. Nie przyczyniały 
też się do jego rozkwitu. Wiele 
wojsk widzieli wtedy ludzie tutej­
si. W 1461 roku grasowali pod 
Szczecinkiem Tatarzy litewscy, 
wchodzący w skład wojsk pol­
skich walczących z Krzyżakami. 
Jednym ze skutków ciągłych wo­
jen było powstanie oddziałów 
rycerzy-rabusiów napadających 
w lesie I na traktach wędrują­
cych kupców.

Gdy czasy nastały nieco spo­
kojniejsze, Szczecinek zaczyna 
się rozbudowywać. Wkrótce też 
miasto zasłynie z licznych browa 
rów, dobrego piwa, a jego miesz 
kańcy z przeds!ębiarczoścl ku­
pieckie] l.„ wielkiej swarliwaści. 
Niestety z zabytków starej archi-

W XV, XVI i XVII wieku sto* 
sunki narodowościowe ulegają, 
na skutek szeregu przyczyn poli­
tycznych i ekonomicznych, stop­
niowym przeobrażeniom na nie­
korzyść polskości. Mimo, że pro­
ces ten staje się coraz silniejszy, 
jeszcze w końcu XVI wieku lud­
ność polska posiada w szczeci­
neckim przewagę, przede wszyst 
kim na wsi. Jeszcze w latach 
1618-1621 istnieje w Szczecinku 
szkoła polska i odbywają się na­
bożeństwa w języku polskim. W 
nabożeństwach blorą udział, 
obok miejscowych, emigranci z 
Polski, pracujący w hutach 
szkła, wyznawcy nauki Braci Cze

cy. Podszedł do półki 1 bez­
myślnie wpatrywał się w o- 
twartą „Agrobiologię". Nie 
odróżniał liter. Zlewały ma 
61ę przed oczyma z białym 
tłem kartki, tańczyły, pochy­
lały w prawo 1 lewo. Chwycił 
ze złości książkę 1 z rozma­
chem rzucił nią o podłogę. 
Potem U61adł na łóżku ciężko 
Jak człowiek, któremu nagło 
bezwład odebrał siły w no­
gach. Na poszarzałe policzki 
1 czoło wystąpiły maleńkie 
kropelki potu. Oczy straciły 
6woją zwykłą wesołość, pogo­
dę 1 patrzyły nienawistnie.

Ojciec nachylił się, pod­
niósł leżącą książkę 1 otrze­
pał Ją z kurzu. Pieszczotliwie 
wyprostował zagięte kartki. 
Jedna z nich była przedarta, 
złożył więc ją starannie 1 pod 
niósł wzrok na Wojtka. Gło­
sem pełnym wyrzutu szepnął.

— Wojtuś... Synu...

CHŁOPI spieszyli się. 
każdy miał po uszy 

roboty. Deszcz padał, a oni 
wychodzili na rozmiękłe pola, 
by ratować plony. Przysłano 
kilka kopaczek z ośrodka ma­
szynowego. Byllckle pola tęt­
niły gorączkową pracą.

Na poletku Kosacza zebra­
ło się zaledwie kilku chłopów. 
Przyszedł Barcik, Moruś, cl 
skończyli najwcześniej u sie­

wy bałamucicie wieś, ludzi od­
ciągacie od uczciwej pracy, 
to nasz wspólny interes bro­
nić gromady!

— Był do tej pory spokój 
na wsi 1 gospodarzyło się Ja­
koś bez tych nowości. A wy 
mącicie czystą wodę!

Woźnica wydął pogardli­
wie wargi i przytakiwał mówią 
cemu.

— Święta prawda, sąsle- 
dzle.

Wojtek atakował dalej.
— Ale to też prawda, te wy 

na skup Jeszcześcle za ubl<^ 
gły rok zboża nie odstawi’!. 
Pazem z Kleszczem robotni­
ków okradacie!

Kleszcz niespokojnie mysz­
kował po twarzach chłopów. 
Wydawalpslę na pozór obojęt­
ni. Milczeli, ale na Ich twa­
rzach Kleszcz zauważył coś w 
rodzaju niezadowolenia, a n;o 
że i niechęci. Szybko zorien­
tował się, że przeholował 1 za 
wszelką cenę chclał odwrócić 
Ich uwagę od poruszonej przez 
Wojtka sprawy skupu. Wy­
krzyknął:

— O, patrzajcle! Nasi ml- 
czurlnowcy sadzą ziemniaczki 
Jak pelargonie. W donicz­
kach! Powiadają, że odstępy 
dają lepsze krzewienie. Ha, 
ha, hal

Moruś próbował odbić szy­
derstwo.

— Buraki, 6koro się prze­
rywa, to też lepiej rosną.

— Głupstwa mówicie. Sły­
szane to rzeczy, żeby ziemnia­
ki przerywać? Przypatrzcie 
sie dokładniej tej... jarowlza- 
cjl! — rzucił z przekąsem. — 
Czy nie widzicie, że to zwykłe 
dziadostwo. Naszym „mlczu- 
rlnom" zabrakło ziemniaków. 
Dlatego sadzą rzadko!

Szmer przeszedł po chło­
pach. Ktoś powiedział:

— Może i prawda.
Teraz Kleszcz znowu trium­

fował, chodził między ludźmi, 
wypinał brzuch jak balon. Je. 
go nalaną twarz krasił lisi 
uśmiech.

— Mówię wyraźnie, słuchaj 
cie ludzie! Niech byllckle ,.mi 
czurlny" znaja hojność -Klesz­
cza. Da-Ję lm metr kartofli 
darmo. Kto da więcej? Kto 
da więcej?

Gwałtownym ruchem zerwał 
czapkę z głowy. Trzymając Ją 
przed sobą obchodził chłopów 
1 głosem żobrzącego wołał:

— Kto da więcej?
* * A

"fi YLO Już po dziesiątej, 
** kiedy młody Kosacz 

przyszedł do domu. Matka sta 
ła przy kuchni. Chude, żyla­
ste ręce bezradnie opuściła 
wzdłuż bioder. Ojciec sie­
dział przy stole, łokcie wsparł 
o sosnowe deakl, brodę pod­
parł dłońmi i dumał. Wojtek 
zrozumiał, że stało się coś 
podczas Jego nieobecności. 
Rozejrzą-! się bacznie. Na sto­
le zobaczył Ust. Drzysunął 
bliżej lampę 1 przeczytał z 
kartki, formatu wizytówki:

„Śmierć kołchoź­
nikom!"

To wszystko. Rozgorączko­
wany przywarł sza-rymj oczy­
ma do koperty. Na znaczkach 
czernił się zama-zany stempel 
pocztowy. Ojciec podniósł 
wzrok znad stołu.

— Listonosz da! ml zaraz 
po twoim wyjściu.

Wojtek nie odpowiedział. 
Patrzył tępo w przeciwległą 
ścianę. Stała tam półka z 
książkami.

— No. co masz taką minę? 
Straszą pslekrwle i tyle!

Wojtek nadal mllczjł. Ko­
łaczowa rozpłakała 61ę cicho, 
lękliwie 1 tłumiąc z trudem 
dławlace łkanie, szepnęła:

— Mój Boże, coś ty synku, 
na swoją bledną głowę ściąg­
nął...

Kosacz zmarszczył czoło, 
groźnym spojrzeniem przy­
warł do zapłakanej twa-rzy 
żony... Fuknął:

— Nie opowiadaj głupstw! 
Wojtkowi wydało się naraz 

duszno 1 ciasno w Izbie. Otwo 
rzył okno. Do pokoju wpłynął I 
wiew cieplej, czerwcowej no-

tektury grodu nic prawie się nie 
dochowało, bo w 1540 roku 
Szczecinek nawiedziła klęska po­
żaru, która prawie zupełnie znisz 
czyta miasto razem z pamiątka­
mi przeszłości.

Jedynie — w odległym o 10 
km od Szczecinka Radaczu znaj­
dowała się do niedawna w miej 
scowym kościele parafialnym am 
bona zrobiona z części triumfal­
nej karocy króla Jana Sobieskie­
go, którą wdzięczni mieszkańcy 
Wiednia darowali mu za urato­
wanie ich stolicy przed Turkami. 
Karocę sprowadził tu w XVIII 
wieku właściciel okolicznych,^ 
dóbr, Kleist. Obecnie jej fr«K 
gmenty ozdobione cennymi 1 
pięknymi malowidłami alegorycz 
nymi, znajdują się w Muzeum 
Pomorza Zarhodnlegą, w Szcze­
cinie.

skich, którzy szukali m. In. tu 
schronienia przed prześladowa­
niami katolickiej reakcji magna- 
cko-szlacheckle], na jakie byli na 
rażeni w ojczyźnie. Ich dzieci, ra 
zem z dziećmi polskich mieszkań 
ców tej ziemi zasiadały na ła­
wach szkolnych, ucząc się w poi 
skim języku.

Germanizacja, choć w tych oko 
licach przybiera na sile znacznie 
później I spotyka się z mocniej­
szym oporem, zatacza coraz szer 
sze kręgi i wypiera mowę polską 
z miasta, ze wszystkich dziedzin 
łycia publicznego.

Tradycje polskości próbował 
ożywić Jan Samuel Kanlf"ss, 
Polak usunięty z dyrektorstwa 
szkoły w Poznaniu 1 przeniesiony 

w 1824 r. na dy 
rektora gimna­
zjum w Szcze­
cinku. Newiele 
mógł zdziałać, 
o czym świadczy 
chociażby taki 
fakt, że już po 
roku nauki syno 
wie jego musie- 
II opuścić szko­
łę, gdyż zbyt sła 
bo władali nie-> 
mieckim.

Przeminęło pa 
nowanle pru* 
skich junkrów, 
przeminęli Ich 
hitlerowscy na­
stępcy. W 1945 
r. polski żoł­
nierz ze swym 
radzieckim towa 
rzyszem przywró 
ciii Polsce zie- 
mię szczecinec­
ką.

Dzisiaj ludzie pracy naszego 
województwa na prastarej pol­
skiej ziemi budują szczęśliwą 
przyszłość, z uczuciem ufności 
spoglądając na Odrę, za Idórą 
pracuje dobry sąsiad - lud nie­
miecki, wyzwolony spod panowa­
nia junkrów I faszystów. Razem 
z nami stoi on na straży wspól­
nej granicy pokoju, razem z nami 
walczy o trwały pokój na całyn 
świecie.

Andrzej Czechowicz

Opracowane na podst. — Wł. J. 
Grabski: „200 miast wraca do 
Polski", „Pomorze Zachodnie", 

St. Helsztyńskl: „w Piastowskich 
grodach Pomorza Zachodniego1' 
i inne.

•) Fragment opowiadania 
z tomu „Odkrywcy".



O prostym człowieku... jednym z wielu
Na którymś z przystanków 

między Koszalinem a Sławnem 
wsiadł do przedziału inżynier, 
z którym znalem się od wielu 
lat. Dawno Już nie widzieliś­
my 61ę. Wiedziałem, że gdzieś 
pracuje na tych terenach, ale 
żagublłem do niego adrea.

— Śmierci prędzej bym się 
spodziewał, aniżeli ciebie dziś 
zobaczyć — rzekł ze zdziwie­
niem. — I to Jeszcze gdzie — 
w pociągu?

Po przywitaniu usiadł obok 
mnie 1 począł wypytywać, co 
robiłem przez tak długi okres. 
Opowiadałem mu w syntetycz­
nym skrócie. Słuchał oparty 
wygodnie o ławkę, z przy­
mkniętymi oczami. Zdawało ml 
się. że drzemał.

Gdy powiedziałem mu, że 
'Jade do Bytowa, momentalnie 
ożywił się. Okazało się, że zna 
Bytów bardzo dobrze. Długo 
opowiadał mi o tym miastecz­
ku, które mocno ucierpiało w 
czasie działań wojennych. Sy­
pał Jak z rękawa nazwami u- 
llc 1 nazwiskami ludzi, z któ­
rymi znał się, a« którzy żarnie 
6zklwall w Bytowie. W toku 
opowiadania kilkakrotnie po­
wracał do Bytowsklch Zakła­
dów Przemysłu Terenowego. 
Od niego dowiedziałem się. że 
Zakłady te dwa lata temu ule­
gły awarii pożarowej. i

— Tacy ludzie, tacy ludzie 
— powtarzał cicho, Jakby do 
siebie. — Tam wre robota. Po 
tym pożarze — ciągnął — nie 
spodziewano się od tych zakła­
dów wiele, a tymczasem...

—Wiesz col — odwrócił się 
do mnie gwałtownie — bę­
dziesz w Bytowie, to wpadnlj 
do tych zakładów. i i

Namawiał mnie do tego go­
rąco. Prżyrzękłem mu. że o 
Ile będę miał czas, zajdę do 
owych zakładów. Dojeżdżaliś­
my do Sławna. Pożegnaliśmy 
się. Inżynier Jechał dalej. Z o- 
twartego okna wagonu wychy. 
lila clę Jego głowa. Pociąg 
ruszył; długie wagony z głu­
chym dudnieniem mllały pe­
ron.

— Nie zapomnij wstąpić do 
tych zakładów — doleciał 
mnie Jeszcze Jego glos. Powoli 
nikła mi z oczu wychylona 
twarz inżyniera...

Jadąc w prawie pustym 
przedziale do Bytowa, rozmy­
ślałem nad Jego słowami.

Nazajutrz stanąłem przed 
długim, białym Jednopiętro­
wym budynkiem z napisem: 
Bytowskle Zakłady Przemysłu 
'Terenowego.

* * <
Drobny pył drzewny osiadał 

na ścianach 1 maszynach, uno­
sił się nad głowami pracujących 
ro’x>tnlków, gryzł oczy, zapeł­
niał nozdrza, kłębił się w 
smudze promieni słonecznych, 
wdzierających się przez otwar­
te drzwi do hall maszyn.
Wewnątrz hall tłoczno, ścisk. 

Robotnicy przenoszą ob rob tonę 
kawałki drzewa z Jednego koń­
ca hall w drugi. Chodzą o- 
strożnle, uważnie. Wąsk’e 
przejścia utrudniają swobodne 
poruszan‘e się. Zanim gotowy 
przedmiot opuści hale maszyn, 
taką wędrówkę wewnątrz hall 
odbywa kilkakrotnie. Małe po­
mieszczenie nie zezwala na ta­
kie uclawienie maszyn, które 
umożliwiłoby bezpośredrt- po­
danie surowca z Jednej ma­
szyny do drugiej. Część ma­
szyn ze względu na brak miej­
sca umieszczono na zewnątrz. 
Tu rx>d prowizorycznie zbudo­
wanym dachem także pracują 
robotnicy.b

Gdy ze zdumieniem spyta­
łem Władysława Pelplńskiego. 
starego robotnika w luźne I gra 

natowej bluzie, o pociągłej 
milej twarzy, Jak się tu pracu­
je — odpowiedział krótko:

— Gorzej było rok temu, 
półtora. Wówczas to w ogóle 
nie było gdzie pracować, ale 
dziś Jako tako żeśmy załatali 
zniszczenia pożarowe 1 chociaż 
Jest ciasno 1 brak pomieszcze­
nia na maszyny 1 wyproduko­
wane przedmioty, to Jednak 
robota idzie u nas sprawnie. 
Wszystkie plany wykonujemy 
przedterminowo i z nadwyżką. 
Tak np. w llpcu plan wykona­
liśmy w 106,6 proc.

— Wykonamy także — do- 
daje z całą pewnością w gło­
sie — podjęte zobowiązanie u- 
kończenla planu rocznego na 
10 dni przed terminem w 103 
procentach.

Co Jest przyczyni tego, że 
pomimo tak dużych trudności 
załoga dobrze oracuje, potrafi 
zwycięsko pokonywać te trud­
ności?

Niewątpliwie Jest to zasługą 
podstawowej organizacji par­
tyjnej, dyrekcji zakładu Jak 1 
rady zakładowej, plonu tech­
nicznego onaz szeroko rozwi­
niętego współzawodnictwa, któ 
re objęło wszystkie działy za­
kładu, wszystkich robotników.

Czerwony proporczyk przo­
downika pracy każdego dnia 
zmieniał swoje położenie. Każ­
dego dnia łopotał nad Inną 
maszyną, nad innym stanowi­
skiem pracy. Na dużej, czar­
nej tablicy umieszczonej w ko­
rytarzu przy wejściu na teren 
zakładu, codziennie dopisywa­
no białą kredą nazwiska no­
wych przodowników pracy — 
nowych bohaterów, z dnia na 
dzień rosła ich Ilość. Z daleka 
lśniły wysokie wyniki osiąg­
nięte w pracy. Wyniki te mo­
bilizowały innych, stawały się 
przedmiotem dyskusji, były 
bodźcem do dalszej Jeszcze 
bardziej wzmożonej pracy. 
Wyrośli nowi ludzie. Ludzie 
czynu i odeboklego patriotyz­
mu.

Duży wkład w wychowanie 
tych ludzi włożyła podstawowa 
organizacja partyjna, włożyli 
członkowie partii. To właśnie 
oni — partyjniacy, swym przy­
kładem zachęcali Innych <fo 
wydajniejszej pnacy. To wła­
śnie oni swoją partyjną, pa­
triotyczną postawą, swym co­
dziennym trudem zdołali wy­
tworzyć atmosferę taką, Jaka 
dzisiaj panuje wśród załogi. 
Pracy włożyli niemało, ale za 
to dziś zakład może poszczy­
cić clę swymi sukcesami pro­
dukcyjnymi, swymi ludźmi, 
swą organizacją pnacy. A za­
wdzięcza to przede wszystkim 
prostym ludziom z partii. I 
właśnie o takim członku partii, 
Jednym z wielu, chcę pokrótce 
opowiedzieć.

* * *

— Chodźże do domu, Już 
wszyscy dawno poszli, a ty tu 
Jeszcze sterczysz — z lekką 
nutą wyrzutu w głosie zwró­
ciła 61e do niego żona.

— Zaraz. No. Idź Jut. Zaraz 
przyjdę — zniecierpliwionym 
głosem odpowiedział Jej Fe­
liks Sady.

— Zaraz, stale tym słowem 
mnie zbywasz. Nawet na le­
karstwo nie ma clę w domu. 
Jak nie w terenie, to na Ja­
kimś zebraniu, albo tu w fa­
bryce, ale w domu to...

— Sady nie słuchał Jut dal 
szych wymówek żony. Odwró 
clł się 1 poszedł do maszyno­
wni. Podszedł do wyrównlar- 
ki — otrzepał Ją z kurzu 1 na­
oliwił. W trakcie tej roboty 
mruczał.

— Racji to tam ona tro­
szeczkę ma. No, ale co 
zrobić towarzyszu, kiedy 
»u tyle roboty? Qt. I te­

raz jej 61ę zdaje, że powi­
nienem być w domu, bo godzi 
ny pracy Już się skończyły, a 
tu jak widzicie; trzeba maszy 
ne oczyścić, naoliwić — Je­
dnym słowem przygotować do 
jutrzejszej produkcji. Tego 
przecież nie mogę zaniedbać. 
Bo po kilku tygodniach trze­
ba by Ją chyba było oddać na 
złom.

— O maszynę trzeba dbać 
— dodał. — Spójrzcle na tę 
wyrówniarkę. Pracuję Już na 
nlel dwa lata 1 chodzi ,,Jak 
złoto". Wysoko przekraczam 
normę. Ostatnio w llpcu wyro 
bilem na nlel 161 proc. Gdy 
nie ma awarii 1 przestojów, 
to 1 robota idzie raźniej.

Tow. Feliks Sady mógłby 
tak godzinami mówić o swej 
maszynie, o pracy, o swych 
towarzyszach, o zakładzie. 
Przypatrywałem mu się z bo­
ku. Włosy wydobywające się 
6pod czapki były gęsto przy­
prószone siwizną. A j-ednak 
ruchy Jego były zgrabne 1 pel 
ne energii.

Feliks Sady Jest powszech­
ni© łubiany. Największą svm 
patią 1 autorytetem cieszy się 
wśród młodzieży. Często przy 
chodzi na zebrania zetempow 
6kfe. Poucza młodych w ich 
pracy organizacyjnej, a także 
1 zawodowej. Słuchają go z 
uwagą. Te wskazówki starego 
robotnika 1 starego partyjnia­
ka 6ą lm bardzo pomocne.

Towarzysz Sady zna się na 
wszystkim. Od 45 roku pra­
cuje w Bytowsklch Zakładach' 
Przemysłu Terenowego. Po­
znał najzawilsze procesy pro­
dukcji, wszystkie maszyny. 
Pracował fuż we wszystkich 
działach. Zawsze chętnie słu­
ży pomocą 1 radą. Jest sumień 
nym 1 wzorowym robotnikiem. 
To właśnie on na swym zakh 
dzle rzucił hasło „Ja nie wy­
puszczę braku", które pod­
chwyciła cala załoga.

Feliks Sady Jest aktywnym

CZYTAJĄC gazetę przynoszącą 
Ci codziennie świeże wia­
domości z całego świata 

i bliskie Twej osobie, na pewno 
rzadko zastanawiasz się czytelni­
ku ile trzeba było włożyć pracy, 
byś mógł kupić w kiosku, otrzy­
mać z rąk listonosza, albo zakła 
dowego kolportera Twoją gaze­
tę, Twego doradcę, partyjnego 
agitatora i organizatora.

Potrzebny jest papier, dużo pa 
pieru. Dziesiątki, a może I setki 
ton dziennie. Ludzie w Polsce du 
żo czytają, uczą się, poznają praw 
dę o życiu. Gazeta i książka sta 
ła się nierozłącznym towarzy­
szem pracy każdego obywatela.

l-sza maszyna papiernicza w 
Fabryce Papieru w Głuchoła­
zach obraca się szybko: kilka­
set metrów na minutę. Są jesz­
cze szybsze. Muszą spieszyć się. 
Drukujemy coroz większe nakła­
dy gazet, czasopism. „Przyjaciół­
ka" przekroczyła już dwa milio­
ny.

Wie o tym maszynista z głu? 
chołasklej Fabryki Papieru Jó­
zef Kózko. Zwiększa obroty do 
maximum możliwości. Maszyna 
jest „staruszką", trzeba uważać, 
ale kierowana przez doświadczo­
nych papierników z Głuchołaz I 
ona przekracza normy.

Zacznijmy jednak od początku. 
Nim popier zacznie się wić białą 
wstęgą po niezliczonej ilości wal 
ców, by na końcu zwinąć się w 
ogromny bal, ważący kilkaset ki­
logramów, musi przejść długi i 
skomplikowany proces prcdukcyj 
ny.

Na placu drzewnym obok hal 
produkcyjnych leżą ogromne sto 
sy drzewa świerkowego i jodłowe 
go, pocięte w jednakowej długo 
ścl kloce.

W zależności od gatunku, 

drzewo leży przez krótsze względ 
nie dłuższe okresy czasu w ster­
tach, czekając na swoje przezna 
czenle. Np. sosna musi leżeć 
najmniej pół roku; do reszty po­
zbyć się żywicy, bardzo szkodli­
wej dla paplerut 

członkiem part!!. Często wy­
jeżdża Jako prelegent Komite 
tu Powiatowego do pobliskich 
spółdzielni produkcyjnych 1 
gromad indywidualnych. Nie­
raz wraca do domu późną no­
cą. A żonie tłumaczy:

— Widzisz Helenko Je6t ty 
le roboty. Wszędzie trzeba lu 
dzt. Kto to zrobi? Prawda, że 
Jestem Już stary, ale potrafię 
Jeazcze pracować. Dlaczego 
więc nie miałbym dopomóc? 
Tym bardziel, że dzisiaj pra- 
culemy dla 61eble, dla swoich 
dzieci, dla ich lepszej, szczę­
śliwszej przyszłości. A tą przy 
6złość trzeba wywalczyć, trze­
ba wypracować. Nie zleci nam 
ona z nieba Jak legendarna 
manna...

Helena rozumie 6wego mę­
ża, ale jednak...

— Za dużo pracujesz — ma 
wla — są przecież młodzi.

Feliks Sady w fabryce Inte­
resuje 6’ę wszystkim co go 
otacza. Musi wysłuchać radia, 
przeczytać gazetę, chodzić na 
zebrania. Bez tego życie było 
by dla niego nudne 1 pozba­
wione sensu. Nlę potrafi za­
sklepić się w 6wym „kąciku". 
Jest aktywnym koresponden­
tem „Głosu Koszalińskiego". 
W wielu wypadkach przycfto 
dzl ludziom z pomocą. Każde­
mu dopomoże 1 poradzi. Ot. 
taki Już człowiek. Tak go wy­
chowała partia.

* •

Długo I mocno Ściskałem 
na pożegnanie Jego szorstką, 
spracowaną dłoń. Wyjeżdża­
jąc z Bytowa zastanawiałem 
6ię nad tym, co widziałem w 
Zakładach Przemysłu Tereno 
wego, nad załogą, nad ich pra 
cą. Myślałem o towarzyszu 
Sady. Mimo woli przypomnla 
ły ml się słowa znajomego ln 
żynlera: „Tacy ludzie". Teraz 
Je zrozumiałem.

Jerzy Lass

Zaczynają ośniki
Wśród papierników w te] chwi 

li ścierają się dwa różne poglą­
dy, dotyczące czasu przetrzymy­
wania drzewa w stertach. „Sta­
rzy" papiernicy uważają, że im 
drzewo dłużej poleźy w stertach, 
tym lepiej odźywiczy się. Nato­
miast pogląd młodych oparty 
na nowszych badaniach sugeru­
je konieczność skrócenia okresu 
leżenia drzewa ze względu na 
proszkowanie się niektórych skład 
ników organicznych drzewa.

Właściwą produkcję papieru 
zaczynają ośniki. Co kilka minut 
wagonetka zabiera z placu 
drzewnego odpowiednią ilość 
kloców do pomieszczenia, w któ 
rym na kozłach przechodzą ostat 
ni przegląd, i podlegają pierw­
szej operacji.

Wprawdzie drzewo jest koro­
wane już w lesie, jednak pozo- 
staje na nim szkodliwe łyko. 
Oczyszczone grube kloce, przy 
pomocy ośńików, cięte mecha­
nicznie, wędrują do specjalnych 
maszyn, które ścierają je na mia 
zgę. Krążąca woda chłodzi wal­
ce, a jednocześnie zwilżo drze­
wo. Maszyna ta ma zadanie ro­
zetrzeć drzewo na miazgę, nie 
uszkadzając jednak włókna. Jest 
to trudny problem I dlatego wo­
da, doprowadzona do chłodze­
ni kamieni ma drugie zadanie. 
Musi zmiękczyć drzewo tak, by 
przy mechanicznym ścieraniu 

tylko w minimalnym procencie 
uszkodzona została długość 

włókna.
Stamtąd odpowiednimi prze-* 

wodami miazga drzewna dosta- 
je się do hall „Holendrów". Są 
tu kadzie służące do mieszania 
miazgi drzewne] z innymi dodat­
kami. Nazwa Ich pochodzi od na 
rodowości wynalazcy. Tam do 
miazgi dodaje się w zależności 
od potrzeby 1 gatunku wyrabiane 
go papieru odpowiednia ilość

III Światowy Kongres Studentów 
w Warszawie

Jednym i delegatów polskiej młodzieży akademickiej na non 
gres Studentów w Warszawie jest Stanisław Soldek, znany 
przodownik pracy - stoczniowiec, którego imię nosi jeden z na­
szych statków. St. Soldek obec nie student Politechniki Gdań­
skiej jest posłem na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Na —•jęciu: St. Soldek wśród kolegów-studcntów politechniki 
Gdańskiej.

Do Warszawy 
przybywają za­
graniczni stu­
denci na III 
Światowy Kon­
gres Studentów, 
który rozpoczął 
się w dniu 27 b. 
m.

(Foto-CAF)

celulozy (półfabrykatu powstałe­
go na drodze chemiczne] prze­
róbki drzewa). Dodaje się jej w 
celu podniesienia jakości papie­
ru. Włókno drzewne w celulozie 
nie jest bowiem uszkodzone. Do 
„Holendrów" dokłada się także 
makulaturę, roztartą w specjal­
nych ściernicach.

Idźmy jednak dalej za naszym 
papierem, mającym jeszcze po­
stać papki, przypominającej 
swym zewnętrznym wyglądem 
rozgotowaną kaszę. W „Holen­
drach" mamy już: ścier, celulo­
zę I makulaturę. To wszystko ko­
tłuje się i w dalszym ciągu roz­
gniata. Aby jednak mógł po­
wstać papier zdolny do przyjmo­
wani farby drukarskiej potrzeb­
ny jest jeszcze kaolin: glinka po 
chodzenia krzemowego. Papierni 
cy nazywają go wypełniaczem. 
Nazwa ta pochodzi od roli, jaką 
spełnia kaolin w procesie pro­
dukcji. Wypełnia on szczeliny 
między włóknami drzewa i tym 
samym wpływa na jednolitość 
powierzchni papieru. Poza tym 
ma on jeszcze inne zalety. Wy­
gładza powierzchnię papieru, ro 
bi go chłonnym na farbę, wptyi 
wa na kolor i wagę papieru.

W odróżnieniu od papierów 
klejonych-piśmiennych, papier 
gazetowy szybko wchłania atra­
ment I zalewa. Ta jego właści­
wość konieczna jest przy druku. 
Gdyby papier powoli wchłaniał 
farbę nie mógłbyś przeczytać 
swej gazety, gdyż cały druk był­
by zamazany. Chłonność farby 
drukarskiej daje papierowi gaze­
towemu kaolin. Oprócz kaolinu 
dodaje się również rr ■ :en proc, 
siarczanu glinu,

W ten sposób „d.r.uwiona" 
masa jest specjalnymi rurami do 
prowadzana do kadzi masowych, 
gdzie zostaje rozrzedzona do za­
wartości 1 proc. masy. Takie roz>

rzedzenie jest konieczne w ceiu 
oczyszczenia masy z wszelkich 
brudów jok: piasek, łyko, źyw'ca 
itp. Z kadzi masowych czerpaki 
zamocowane na kole wlewają 
potrzebną ilość cieczy, bo tok 
można w tej chwili nazwać pa* 1* 
pier, do korytka, skąd spływa na 
sito, formując jut odpowiedniej 
szerokości taśmę papieru. Przy 
końcu sita jest pompa ssąca, któ 
ra wyciąga wodę. Woda opada 
również samoczynnie. Uformowa 
na już taśma papieru zawiera 
jeszcze duży proc. wody. Nim pa 
pier przejdzie na walce suszące 
przechodzi jeszcze na prasy, tak 
zwane wyżymacze, gdzie wyciska 
się go. Stamtąd Idzie na obraca 
jące się walce podgrzane parą 
do temperatury od 80-100-110’.

Maszyna papiernicza podobna 
jest do rotacji, z tą różnicą, że 
jest duża i ma więcej walców, 
których zadaniem jest suszenie
i prasowanie papieru. Na kaź-: 
dym walcu taśma papieru troci 
pewien proc, wody i przy końcu 
nawijając się na bal jest już ma 
są stałą zawierającą zaledwie 4 
proc. wody.

Ale nie koniec na tym. W cza 
sie produkcji zdarzają się nieraz 
zrywy. Poza tym szerokość ma­
szyny papierniczej _ nie pokrywa 
się z szerokością rotacji. Trzeba 
więc papier sklejać, ciąć, a więc 
jeszcze raz przewijać.

Po wykonaniu tych koniecznych 
operacji, odpowiednie] szeroko­
ści bale papieru wędrują do ma­
gazynu, a star, d wagonami w 
różne krańce naszego kraju.

Część przychodzi do Koszaliny 
skich Zakładów Graficznych, 
gdzie drukowany jest Twój 
„Głos Koszaliński";

Wiesz już, jak powstaje pa? 
pier. Napiszemy też o tym, jak 
powstaje gazeta.

Władysław Łuczak



Uwaga! Konkurs Satyry! Krótka pogawędka
Publikujemy dziś krótkie, ostre 

i celne fraszki, nadesłane na kon­
kurs satyry. Są one tym cenniej­
sze, że poruszają konkretne tema­
ty, że związane są z bolączkami

terenu. Poza tym są one dowci' 
pnie opracowane. Dlatego spet 
niają żądania, jakie stawiamy sa. 
tyrze terenowej.

Lech

 FRASZKI
o pijaku

O pijaku pewnym mowa: 
obiecał wczoraj, że słowa 
dotrzyma, ludziska!
Nie zajrzy do kieliszka. 
Dotrzymał, nie zajrzał — zuch wielki, 
lecz nadal żłopie z butelki.

o agronomie z zespołu PGR Pieńkowo
Pan agronom był słodko strapiony,
wiózł teczkę, w niej pachniał indyk pieczony.
Kolega pyta: „Dokądże, kochanie!",
t,Jadę do Słupska ze sprawozdaniem",

o samokryłyku
'Coś dzisiaj taki wesoły! 
Czym cię tak ucieszyli! 

Samokrytykę składałem, 
.Wszyscy mi uwierzyli.

W zakresie problemów, porusza 

nych przez uczestników naszego 
konkursu nadal uwidacznia się 
brak krytyki wypaczeń i błędów, 

jakie zdarzają się w toku wyko­

nywania przez nosze wojewódz­
two ważnych zadań gospodar­

czych. Dotyczy to przede wszyst­
kim zagadnień wiejskich - opó­

źnień w omlotach i odstawach 

zboża, niedokładnego niekiedy 

przygotowania maszyn omłoto- 

wych I magazynów, opóźnień w 

siewach i orkach itp.

Nie może ujść uwagi uczestni­
ków konkursu sprawa przygotowań 
do nowego roku szkolnego — o 
więc remonty szkół, zaopatrzenie 
w podręczniki, sprawy bytowe 
nauczycieli.

Jak widać z tego pobieżnego 
skrótu bieżącej tematyki - sprawo 

satyry jest sprawą dobrej orien­

tacji w zagadnieniach politycz­
nych i gospodarczych terenu, jest 

sprawą czujności obywatelskiej i 
poczucia odpowiedzialności za 
dobro społeczne.

Czekamy, na dalsze prace,,

Samokrytyka pewnego dyrektora
NA PIERWSZYM ZEBRANIU

Drodzy koledzy I Przed chwilą 

słyszałem tutaj niezwykle cenne 
słowa krytyki pod moim adresem 

od kolegi Majewskiego i od koz 
legi Zawadzkiego. Kolega Ma? 

jewski szeregiem przykładów udo­

wodnił, że lubię się stawiać i za­
dzieram nosa; kolega Zawadzki 

wykazał, że kumoterstwo nie jest 
mi obce. Tok koledzy. Przyznają 
się. Źle robiłem. Dziękuję za kry­
tykę. Obiecuję pracować nad so­

bą. Przypuszczam, że wkrótce nikt 

już nie będzie mnie krytykować...

NA DRUGIM ZEBRANIU?

Drodzy koledzy) Dzisiaj znowu 
usłyszałem od kolegi Majewskie­

go zarzut, że jestem Woźniakiem, 
Obiecuję poprawę, gorąco mu 

dziękuję za krytykę. Ponadto przy

okazji chcialem zakomunikować, 
że kolega Zawadzki został służbo­
wo przeniesiony do Małej Wólki.

NA TRZECIM ZEBRANIU:

Drodzy koledzy I Korzystając z 

okazji, że jesteśmy wszyscy razem, 

podaję do wiadomości, iż nasz 

kolega Majewski również został 

przeniesiony na powożne stano­

wisko do Wielkiej Wólki. Specjal­

nie starałem się, aby go spotkało 

wyróżnienie. A teraz, . koledzy, 

przechodzimy do dyskusji. Kto ma 

jakieś zarzuty przeciwko mnie? 

Nikt? No, widzicie. Dotrzymałem 

słowa, które dałem na pierwszym 

zebraniu: Nikt mnie już nie kry­

tykuje,

R. Rumski 

(Konkurs Satyry)

o kierowniku Działu Zaopatrzenia 
OZ PGR w Słupsku
Był kierownik, pewien pan, 
Wszystko zrobić chcialby sam. 
Bo jak ufać towarzyszom, 
Gdy im głowy nie dopiszą! 
Plan samotnie robił pan, 
Sprawozdanie pisał sam. 
Lecz nawalił mu raz plan. 
W ministerstwie nie przyjęli 
I porządnie mu przycięli. 
Morał z tego tu wynika: 
Trza zauiać pracownikom.

Kolektywny plan

Znaczy więcej, niż sam pan. '

(Konkurs Satyry).

A może lepiej przez pocztę?
Robotnicy leśni RLP w Mi 

noslawcu pow. Walcz, czekają 
na wypłatę Po kilka dni. Sie­
dzą w kucki przed biurem 1 
zgadują: kiedy? Może właśnie 
dziś! Jedno Jest wiadome: 
wypłata nastąpi między 1 a 
5-ym. Dokładny termin wyplts 
ty — to „tajemnica służbowa". 
No, bo przecież co miesiąc ka­
sjer przywozi pieniądze z Wał 
cza — mógłby go ktoś napaść. 
bepie| niech nikt nie wie...

A my uważamy, że lepiej' 
byłoby przekazać pieniądze do 
Mirosławca. Przypominamy 
Nadleśnictwu Złocieniec, że 
Jest w naszym kraju instytu­
cja, która nazywa się poczta.

Marian Swat

Człowiek z błyskiem w oku
I najdroższe miał bilety 
na premierę, koncert, mecz — 
jednym słowem miał po prostu 
każdą, jaką pragnął, rzecz.

Nie wiedziałem już co robić, 
no bo niby czemu tak, 
że on ma dosłownie wszystko, 
a mnie czasem czegoś brak!

Jeszcze ze mną to pół biedy, 
człowiek by to Jakoś zniósł, 
ale żonie, mol drodzy, 
któż to wytłumaczy, któż!«

Zastanawiał mnie od dawna, 
że tak sprytnie umiał żyć 
i że właśnie miał to wszystko, 
o czym ja nie mogłem śnić.

Czasem nawet mimo starań 
nie dostałem, czegom chciał, 
a on trochę się pokręcił 
i za chwilę już to miał.

•

Radio „Agę", perski dywan, 
SHL-kę, lutro z tok, 
trzy pokoje, komtort, luksus, 
zapas żarcia coś na rok,

Widzisz! — Patrz, ty safanduło, 
Wywijalski przyniósł znów 
buty czeskie 1 „Omege",
a ty co!... Ech, szkoda słów.

Gdy już schudłem ze zmartwie­
nia 

i na kwintę spad! mi nos, 
wziąłem za Irak raz laceta
1 go zapytałem wprost:
— Jak to robisz, że z posadki 
masz tak nieprzeciętny zysk! —
— Bardzo prosto — rzeki —

grunt tylko 
w oku mleć tzw. ..błvsk"„,

I roześmiał mi się przy tym 
najbezczelniej w samą twarz
1 znów pobiegł... Ja zostałem, 
bliski już rozpaczy aż.

Nagle w prasie ukazały 
naraz się dekrety dwa, 
jasne, słuszne, zrozumiałe, — 
zresztą każdy je dziś zna.

I niebawem już za kratką 
znalazł się nasz sprytny lrant, 
bo wylazło szydło z worka, 
że ten „błysk", to zwykły — 

kant. 
(Konkurs Satyry)

Ekspedientka PDT w Biało­
gardzie, do koleżanki z sąsied­
niego stoiska:

Jak to dobrze, że u Ciebie 
nie ma właśnie klientów. Moż. 
na sobie spokojnie porozma­
wiać. A tamci przy moim 
stoisku? Niech sobie poczeka-'

Ją'. Spieszy im się, czy co? 
Zyć człowiekowi nie dadzą.' 
Czy Ja nie mam prawa do krót 
klej pogawędki?

(Projekt rysunkti j tek­
stu nadesłał ob. Czajka 
z Białogardu, na konkurs 
eatyry).

Po prostu miłość rodzinna
Ob. Goźdzlewskl Jest kie­

rownikiem piekarni w Sław­
nie.

Dba też o szeroki asorty. 
ment pieczywa w sklepach, 
Zwłaszcza czarnego. Wiado­
mo — kultywuje Jeszcze tra­
dycje dawnych lat. kiedy to 
piekarnia była Jego własno­
ścią.

Pieczywo rozdziela po mie­
ście sprawiedliwie. Do skle­
pu. gdzie pracuje żona — sani 
Jasny chleb 1 bułki. Do in­
nych sklepów tylko wtedy da­

je jasne pieczywo, jeśli sklep 
weźmie odpowiednią Ilość 
ciemnego.

W ten sposób sklep ob, Gol 
dzlewsklej przekracza wysoko 
plany, a inne sklepy nie mogą 
swoich wykonać.

Ludzie oburzają się na kie­
rownika piekarni. Mówią, że 
kumoterstwo. A to po prostu 
miłość rodzinna. Jakże włas­
nej żonie źle tyczyć? Dopraw 
dy taki się ten naród zrobi} 
nlewyrozumlalyl

(«)

Tajemniczy dokument
Każdy przeciętny śmlertei. 

nlk sądzi, że zbieranie sta­
rych, nieczytelnych łacińskich 
tekstów, Jest wyłącznie zaję­
ciem historyków kultury. — 
Otóż nie, wielkie zasługi na 
tym polu ma Bank Rolny w 
Kołobrzegu. Tylko, te Bank 
Rolny nie docenia historyczne 
go znaczenia posiadanych do­
kumentów 1 rozsyła Je swoim 
klientom jako... druki urzędo­
we. Druk taki otrzymał Teofil 
Bagiński z Kołobrzegu.

Nie mogąc dać sobie rady 
z odcyfnowaniem tekstu — ob. 
Bagiński przesłał druk do Re­
dakcji, gdzie specjaliści od 
pisma klinowego z Banku Roi 
nego mogą odczytać treść ta­
jemniczego dokumentu. Redak 
cjl udało się dotychczas jedy­
nie ustalić, te druk musiał być 
b. dawno 1 niedbale odbity na 
powielaczu.

Jest to o tyle dziwne, te

jak nam wiadomo — starożyt­
ni nie znali powielaczy.

(zc)

W sklepach' „Domu Książ', 
kl" w Koszalinie nie można od 
wielu miesięcy na>być „Książki 
kucharskiej". Na zapytanie 
klientów, kiedy wreszcie mo­
żna będzie |ą nabyć — sprze­
dawczyni odpowiada — „nie 
wiem, Jeszcze nie przyszły",.

Wierzymy, że same n!ś 
przyjdą. Jeszcze nie wycho­
wane. Trzeba sprowadzić -1 
choćby siłą.

Kat miasta Nimes na wolności!
Esesowskj generał Blttrich, 

dowódca 9 dywizji czołgów 
„Hohenstaufen" zasłynął pod­
czas ostatniej wojny ze swych 
okrucieństw w stosunku do lud 
naści francuskiej. Szczególnie 
dobrze pamiętają go mieszkań 
cy miasta Nimes 1 okolicznych 
wsi, wspominając o 17 powie­
szonych z jego rozkazu patrio­
tach, o rozstrzeliwanych kob’e 
tach — żonach partyzantów.

I oto teraz wojćhny trybu­
nał Marsylii po rozpatrzeniu 
sprawy kata z Nimes — skazu­
je go na 5 lat więzienia i po 
zaliczeniu mu aresztu śledcze­
go — wypuszcza na wolność..<

Oczywiście, esesowfec wie. 
dział dokąd się udać po uwol­
nieniu... Jest Już w tej chwili 
wysokim urzędnikiem przy do 
wództwle amerykańskich wojsk 
okupacyjnych w Niemczech za 
chodnlch.

A w tym samym czasie wię­
zi się setki młodych patriotów 
francuskich i to w tych wła­
śnie celach, z których wycho­
dzą na wolność zbrodniarze 
hitlerowscy — kaci narodu 
francuskiego.

(wg „LltleraturnoJ 
Gazlety" — oprać J. Z)

Nie przvszły...

Odpryski...


